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Święte przymierze, zainaugurowane na 
kongiesic wiedeńskim, trwało około lat 
czterdziestu. Jak z jednej strony, było gw a­
rancją  pokoju, tak z drugiej uosabiało ono 
najskrajniejszy despotyzm i nic dziwnego, 
bo w niem pierwsze skrzypce trzymał car 
Mikołaj, kopja Ludwika XI, który najwyż­
szą szlachtę jaK i lud prosty, potrafił zgnieść 
i kazał mu się czołgać w upokorzeniu, u 
swoich kolan.

Nastąpił rok 1848. Narody chciały zrzu­
cić z siebie jarzmo uciążliwe, lecz godzina 
wolności jeszcze nie wybiła i pojedyncze 
wysiłki, poskromione zostały bagnetom i 
kartaczami. W tym czasie, Austrja była 
nad  brzegiem przepaści. Węgry powstały, 
a malutki P iem ont, w obronie idei z jedno­
czenia Wtoch, wypowiedział jej wojnę. Bi­
twa pod Novarą, położyła kres marzeniom 
króla Karola Alberta. Musiał naw et abdy- 
kować i pojsć na  wygnanie. Do Węgier 
wkroczył Paszkiewicz, na czele 200.000 R o ­
sjan i kapitulacja pod Wllagos, zakończyła 
krwawą epopeę. Austrja odzyskała zrewol­
towane prowincje, a car Mikołaj, w da l­
szym ciągu, był panem  samowładnym w ca­
łej Europie.

W e Francji tymczasem niespodziewanie 
przyszedł do władzy Napoleon III i ten 
zaczął głosić nowe doktryny o niepodległo­
ści i wolności ludów Nazwat się sam ce­
sarzem Francuzów z Bożej łaski i woli n a ­
rodu. W ybuchła wojna krymska Kolos Mi­
kołaj, przed którym drżały trony i narody, 
ru n ą ł  z piedestału, a zwycięzkie legjony 
francuskie powracające do Paryża, witano 
z szalonym entuzjazmem i zarzucono w a­
wrzynami. W tej owacji kryła się głębsza 
mysi, Lo Paryżanie uczcili w żołnierzach, 
idee swojego cesarza, zapowiadające uci­
śnionym now ą erę swobody.

Austrja podczas wojny krymskiej, nie 
stanęła po stronie despotyzmu. Jakkolwiek 
nie oświadczyła się stanowczo za F rancją  
i Anglją, lecz na całej granicy rosyjskiej, 
zmasowała olbrzymią armję 300.000 i skut­
kiem tego sparaliżowała i obezwładniła 
znaczną część wojsk rosyjskich. Następnie 
zajęła Mołdawję i Wołoszczyznę i gdyby 
zechciała, Rosja zostałaby wyrzuconą z E u ­
ropy. Chwiejna polityka austrjackich mężów 
stanu , przeszkodziła dokonaniu w iekopo­
mnego dz:r ła  i Rosja z tej wojny, wyszła 
tylko z lekko opalonemi skrzydłami.

Od tej jednak pory zawrzał aniagonizm 
między obydwoma państwami. Rosja, oskar­
żała Austrję o niewdzięczność, za rok 1819, 
chociaż praw dę mówiąc, car Mikołaj, po ­
syłając Paszkiewicza do W ęgier, bronił ca ­
łości swojej monarcliji, gdyż wiedział do­
brze, że Węgry pobiwszy Austrję, stają się 
groźnymi dla Rosji i ła lwo mogą pomódz 
Połakom do odzyskania niepodległości.

Skutkiem owego antagonizmu, Rosja ze 
sDokojem ewangelicznym patrzyła na klęski 
Austrji w 1859 i 1866 r. Gdy wybuchła 
wojna turecko-rosyjska w 1877 r., Austrja 
znowu była panią losów i po drugim a t a ­
ku na Plewnę, parę  korpusów austrjackich 
wystarczyłoby do zgniecenia całej potęgi ro ­
syjskiej. Austrja zachowała się jednak neu­

tralnie i tylko na kongresie berlińskim szła 
ręka  w rękę z Niemcami i nie pozwoliła 
Rosji korzystać zanadto ze zwycięstwa.

Utworzenie państewek na  półwyspie bał 
kańskim, nad któremi Rosja chciała objąć 
prolektorat, sprzeciwiający się interesom 
Ausliji, pogorszył jeszcze więcej stosunki 
obydwóch dworów, i w tym osmlnirm p ię ­
tnastoletnim okresie kwestja pokoju i w o j­
ny, między przeciwnikami kilkakrotnie w L  
siała n a  Lak cienkim włosku, iż pierwszy 
lepszy niewinny wypadek mógł wywołać 
burzę, w skutkach nieobliczoną. W 18 ^9 r. 
w miesiącu styczniu, sytuacja była tak n a ­
prężoną, ze po ogłoszeniu przez dzienniki 
urzędowe w W iedriu  i Berlinie traktatu 
przymierza, zawartego miedzy Austrja 
Niemcami, zdawało cię, że wojna lada dzień 
wybuchnie a naw et zaczęto się już do niej 
przygotowywać.

I tym razem jeszcze uniknięto starcia, a 
gdy Włochy weszły do trójprzymierza, po- 
KÓj został niby zagw arantow any i od kilku 
lat prawie codziennie spotykamy się z wy­
nurzeniami w tym kierunku.

Antagonizm jednak  między Rosją  i Au- 
strją nie osłabł na jed n ą  chwilę i zamiast, 
się zmniejszać, szedł ciągle w postępie r o ­
snącym Gabinet petersburski nie mogąc 
otwarcie działać, chwytał się dróg p o d ­
ziemnych i s tara ł  się usunąć od władzy, 
sprzymierzeńców austrjackich na Bałkanie.

Nie wspominamy o prasie obydwóch rzą 
dów, bo ta z natury rzeczy, była wzajem ­
nie źle usposobioną i artykuły pojawiające 
się ciągle w dzienrikach rosyjskich i aus tr ja ­
ckich, świadczyły dokum entnie  o nieprzyja- 
źni, której nic załagodzić nie jest w stanie.

Nagle pojawiła się pogłoska, że carewicz 
przyjedzie na m anewry jesienne du Węgier. 
Początkowo nikt do niej nie przykładał wia 
ry, lecz puwoli zaczęto się nad  nią z a s ta ­
nawiać w końcu nabrano  przekonania, 
że może być praw dopodobną. Wszyscy u- 
wazali jednak ten krok za akt wysokiej 
grzecznwści ze strony dworu rosyjskiego, ale 
bez żadnej konsekwencji politycznej.

Przed  pa ru  dniem ’ am basador  rosyjski 
ks Łobanow-Rostowsk ' w poufnej rozmo­
wie z korespondentem dziennika Nesti N a ­
jdo, bez żadnych ogródek wypowiedział, 
że między Węgrami i Rosją musi istnieć 
szczera przyjaźń. A m basador wymawiając 
słowo Węgry miał naturalnie n a  myśli ca­
ła Austrję, albowiem inaczej sądzić nie m o­
żemy W  dalszym ciągu zaznaczył, że W ę­
gry nic powinny się dać podburzać  n ie ­
przyjaciołom ojczyzny i nie powinni ufać 
tym, którzy chcą zaszczepić n ieporozumie­
nia

Słowu te mają niezwykle doniosłe zna­
czenie i w ustach am basadora, nabierają 
cechy ściśle urzędowej. Nie powinniśmy ich 
uważać za zwykły frazes, wypowiedziany 
okolicznościowo z powodu przeniesienia 
zwłok jen e ra ła  Palicyna, poległego pod Mun- 
kacom i tam pochowanego, lecz trzeba im 
przypisać nowy zwrot polityki losyjskiej i 
chęć wejścia na drogę p.rzyjaźniejszą co do 
Austrji.

W Lej chwili nie będziemy się dalej za­
stanawiali nad tein zjawiskiem niespodzie- 
wanem i nie będziemy naw et komentowali 
niejasnych wyrażeń księcia Łobanowa. Do 
tego przedmiotu nie raz jeszcze powróci ■ 
my. Zaznaczamy tylko, że mamy do zano-

notow ania iiowy kurs polityki, między Au- 
sfrją i Rosją.

Swoją drogą, jeżeli chcemy wypowiedzieć 
prawdę szczerą i otwartą, to między Au- 
strją i Rosją, porozumienie nie jest tak ia- 
twem do przeprowadzenia i dobre chęci 
obydwóch gabineLów, mogą się rozbić o li­
czne przeszkody arcypowaznej natury.

Zresztą słyszeliśmy dotąd księcia Ł oba­
nowa, rep rezen tan ta  R osji Musimy jeszcze 
poczekać co powie rząd austrjacki. Sposo 
bność nadarza się dnia 15 lipea, gdy szczą­
tki jenera ła  Palicyna zostaną wydoDyte z 
dotychczasowego grobowca.

Go prawda, przed paru tygodniami po­
jawił się w ' wiedeńskim dzienniku E xtra -  
post artykulik, omawiający kwestję pewnej 
ugody między Rosją i Aus’rją. Dzienniczek 
ten podobno ma naw et stosunki z urzędem 
na  Ballplatzu, lecz dla nas nie jes t  to j e ­
szcze wystarczającem i zanim wypowiemy 
vdasne zdanie, musimy poczekać, aż się' 
sytuacja zupełnie wyjuśm

l  t e i ą e s i  s t e i l i .

Socjalno-demokratyczna agimeja za wpro 
wadzeniem głosowania powszechnego w 
Austrji nie ustaje. W tym żę duchu dzia­
łać  poczynają socjaliści czesko-narodowi. 
Dnia 16 b. m. odbędą mityng na rynku 
staromiejskim w Pradze. Na porządku 
dziennym mityngu będzie spraw a g ł o s o ­
w a n i a  p o w s z e c h n e g o .

N a ro żn i L is ty  pop itra jąc  również a g i ta ­
cją za głosowaniem powszechnem powotu 
ją  się na okofcznośc, iż Czechy wysyłać 
będą wówczas nie 40, lecz 91 posłów dó 
Rady państwa. Jeśli przeciwnicy głosowa­
nia powszechnego gr )żą, iz w razie jego 
wprowadzenia, aspiracje narodowo czeskie 
doznałyby przeszkód w urzeczywistnieniu, 
N arodni L isty  wyka/uje iż 64" j, Austr ia­
ków życzy sobie zmiany obecnej organiza 
cji państwa, w auebu federalistycznym, co 
właśnie jest wodą na m ły n . dążeń cze­
skich.

Cesarz nie udzielił sankcji monarszej u- 
chwale sejmu górno - ausŁjackiego prze­
kształcającej tamtejszy Wydział krajowy. 
Między i.inenii reformami usuwała, uchw a­
lona ustawa, przedstawiciela gmin wyzna­
niowych izraelickich z. Rady sz.kolnej.

Silnró zajmuje umysły w parlamencie nie 
mieckim wniosek reformy wojskowej, po­
stawiony przez ks. C aro la th-Schónaicha. 
Wniosek ten wprowadza dwuletnią służbę 
wojskową na tak długo, jak  tylko trwać 
będzie nadzwyczajne pomnożenie siły pre- 
zencyjnej arraji.

National-liherale Uorrespondcne oblicza 
przypuszczalna większość za reformą woj 
skową na 30 głosów przewyżki.

Corricre della Sera  ogłasza interview z p. 
Kościelskim. Na zapytanie wfoskiego dzien­
nikarza, oświadczył p. Kościelski, iż Polacy 
głosować będą za projektem wojskowym. 
Nie czynią tego swojego votum  zależnem 
od ustępstw w dziedzinie szkolnej, gdyż 
organizacja szkół ludowych w Pozn&ńskiem 
i Prusach Zachodnich jest  rzeczą nie reichs- 
tagu, lecz sejmu pruskiego-.

Pom im o jednak, że niema ścisłej łączności 
pomiędzy polityką Polaków w reichstagu, 
a ,ieh aspiracjami w sejmie pruskim, w ie­
rzą Polacy, iż oddane przez nich votuni, 
będące dowodem, iż nie usuwają się od 
ofiar tam, gdzie ich żąda dobro państwa, 
skłoni wyższe sfery do względności dla ży­
czeń polskich. W  dalszym ciągu szkicował 
p. Kościelski położenie Polaków w zaborze 
pruskim. Przed laty sześciu system germa- 
nizacyjny doszedł do tego szczytu, iż pię­
knego poranku wszystkie polskie napisy na 
rogach ulic, zostały zatarte i zastąpione 
niemieckiemu. Wyłożyły Niemcy 100 miljo- 
nów marek na  cele kolonizacji ziem pol­
skich żvwiołom niemieckim. Jaki stąd sku­
tek?  Żadnego. Narodowość polska p o tę ­
żnieje tern bardziej im większe dolegli­
wości są jej udziałem. W Biechowie w o- 
kręgu wyborczym wrzesińskim nie oddano 
przy wyborach a n i  j e d n e g o  głosu za 
kandydatem niemieckim. Nu i któż uwierzy 
Biechow przed  trzema laty był zaludniony 
kolonistami z W estfa lj i! Polacy są głęboko 
przekonani, iż narodów  nie wytępia się re- 
presaliami, jeżeli jednak  dobre byłemy, aby 
ucisk ustał, to głównie leży tó w interesie 
państwa, któremu tylko na  korzyść wyjść 
może z a s z c z e p i e n i e  u c z u ć  p r z y ­
w i ą z a n i a  w ś r ó d  l u d n o ś c i  p o l s k i e j  
d l a  d y n a s t j i  H o h e n z o l l e r n ó w .  
Wiedzą o tem wpływowi politycy niemieccy, 
zostający u steru rządów. Przekonali się 
już jak bezowocną byia germanizacja. I n a ­
czej jednak  myśli niższa biurokracja p rze ­
ciwna każdej nowości, przesiąknięta do 
szpiku kości rutyną. Pytano o cele P o la ­
ków w polityce szkolnej odpowiedział p. 
Kościelski, iż żądania ich dotyczą na teraz 
w prowadzenia języka polskiego, jako p rzed ­
miotu nauki w szkołach ludowycn. W p ro ­
wadzenie języka polskiego .jako wykłado 
wego jest kwestja przyszłości

Powyższy interview i zawarte  w nim wy­
nurzenia i informacje powtarzamy na odpo­
wiedzialność Corricre della Sera,

Ram burynr Na chrich ten za mi aszezaj ą opis 
odwiedzin sekretarzy izb handlowych n.e- 
mieckich u ks Bismarcka w Friedrichsruhe, 
skreślony ręką jednego z uczestników ow a­
cji. W dniach 5— 7 b. m. obradow ał w 
Kiel kongres sekretarzy niemieckich Izb 
handlowych i przemysłowych. Stam tąd u da­
ło się dnia 9 n. m. około 50 uczestników 
zjazdu do Friedrichsruhe. Imieniem depu- 
tacji pizemówili dr. SLgem ann-O ppeln  i 
Ernest Scherenberg T en  ostatni odczytał

Ten ostatni odczytał wiersz okolicznościo­
wy. Bismarck w odpowiedzi, jako na grówną 
zasługę swoją, wskazał na wzmocnienie ar- 
mji tak pruskiej, jak i wogóle niemieckiej, 
jakoteż zaszczepienie w armji ducha na ro ­
dowego. Oficer armji niemieckiej dla tego 
jes t  wiernym swej chorągwi i swemu portc- 
epee, iż czuje się Niemcem.

Dwukrotnie przem awiał w dniach o s ta ­
tnich Godfryd Gavaignac, raz w St. Calais 
(Sarthe), to znów w Ghatre-sur-Loire. Ga- 
yaignac oświadczał się za przyjęciem do 
obozu republikańskiego ..przejechanych “ 
(ra llićs) monarchistów, ale z zastrzeżeniem, 
iż do przywództwa n a  razie przynajmniej 
jako neofici, nie zostaną dopuszczeni.

W edług  Journal des Debałs, nowy regu­
lamin giełd pracy mieści w sobie paragraf

wprowadzający na gmłdach pracy staią eks­
pozyturę policyjną

Socjaliści piszą, iż w dniu 14 b. m. ,po- 
wyLij łja iluminowane okna. Stwierdzić m o­
żna już teraz, iż chorągwi wywieszono n a ­
der mało. Jeslto uderzające w porównaniu 
uo przystrojenia Paryża w latach p o p rze ­
dnich.

Wypływają na jaw  bliższe szczegóły za­
machu Hyacyntowa na Pobiedonoscewa. 
Hyancyntow jest  młodym chłopcem, liczącym 
zaledwie 19 lat, jest uczniem piątej klasy 
prawosławnego seminarjum duchownego w 
Pskowie. Nóż, którym usiłował przebić P o ­
biedonoscewa, Kupił Hyacyntów ciługo przed . 
zamachem, jeszcze za oobytu swojego w 
szpitalu, gdzie się leczył na jakąś chorobę 
nóg, nosił się z nim przez czas dłuższy. 
Skoro nadeszła już pora, zdaniem jego, do 
wykonania zamierzonego czynu sposobna, 
wywiedział się Hyacyntów na policji w P e ­
tersburgu, gdzie mieszka Bobiedouoscew, 
z gmachu zaś policji u da ł  się bezzwłocznie 
do Carskiego Sioła Po aresztowaniu  H ya- 
cyntowa i odstawieniu go do aresztów po ­
licyjnych. Pobiedonoscew uda ł  się tamże 
bezzwłocznie i zapytał, za co go tak Hya- 
cyntow nienawidzi i dlaczego godził na j e ­
go życie. Odpowiedź Ryacynraw a była ta ­
ką, iz powtórzyć jej nie mogły rosyjskie 
dzienn.ki.

TAJNE DOKUMENTY ROSYJSKIE
w sprawie obsadzenia tronu w Bułgarji i usunięcia 

uzurpatora ks. Ferdynanda Koburg

(Ciąg dalszy;.

G enera ł wreszcie dodał, że nie wierzy 
wcale, aby zamiary nasze z księciem Bat- 
tenbergiem na czele, mogły sie kiedyitol- 
wiek urzeczywistnić Książe skarży się, że 
bułgarscy ministrowie okazują pewien ro ­
dzaj nieudolności w rządzeniu- a naw et sa 
krnąbrni i że przy dalszem ich upieraniu 
się, wobec takiego ich zachowania sie, b ę ­
dzie zmuszony kraj ten opuścić. P an  Cszyfl 
mniema, że bez względu na  trudności w 
rządzie, jakich doświadcza ks. BaUenoerg, 
zajmować się jego osobą nie mamy naj­
mniejszej potrzeby, bo nie takie jest zada 
nie nasze w Bułgarji. T am  właśnie powstać 
musi rząd, na podstawie którego ministro­
wie są odpowiedzialni wobec sobranja, 
wskutek czego nieraz znajdą się w tej p o ­
zycji, że nie będą mogli zadosyćuczymc woli 
i żądaniom księcia. Wedle wyrażenia się 
księcia Batienberga, ministrowie nie \vvko- 
nywują danych im rozkazów; bardzo to źle, 
ale co nas to obchodzi. Jako władca kon­
stytucyjny, ma wszelkie prawo usunąć nie­
odpowiednich dla niego ministrów, naw et 
rozwiązać sobianje, nakazać now e wybory, 
dla przekonania się, którzy z ministrów po­
siadają rzeczywiście zaufanie ludu. Jeżeli 
sobie książę tcgo nie życzy, niech sam stwo­
rzy zamach stanu i nie zmusza obcych, aby 
mu kasztany wydobywali z ognia. Yoila, 
mój kochany panie Mikołaju Miko-lajowiczu, 
opinje i przekonania naszych panów  woj­
skowych o stanie obecnych sp raw  w księ­
stwie Bułgarji.

W  odpowiedzi na wszystkie te zarzuty

OJCIEC S A LEZY.
OPOWIADANIE ZŻYCIA ZAKONNIKA,

PRZEZ

|£azimierza Ijfalczcwńskiego.

Dzwoniłem do klasztoru!
Szedłem do tej cichej siedziby, przybytku 

rozpamiętywania,, zamknięcia w sobie, u k o ­
jenia i modlitwy.

Furtjan  otworzył bramę, zapytał o przy­
czynę przybycia.

Z kilku cel uchylono lekko drzwi, a Ojco 
wie Reformaci przypatrywali się temu, co 
śmiał ich spokój zakłócić.

Szedłem do celi Ojca Salezogo, którego 
znałem od dzieciństwa.

Między mieszkańcami pozyskał on sławę 
miłośnika róż. Nie było ślubu, gdzieby jego 
ró /e  nie s t ro fy  panien. Dawał je zawsze 
chętny, ucz.ynny, uśmiechnięty, szczęśliwy, 
że jego kwiatki na coś się przydać mogą, 
że może komuś się przysłużyć, a zawsze
b ezinteresow nie.

I ja  szedlum do Ojca Salezego po róże, 
dążyłem z ulicznego gwaru z głową pełną 
wrażeń, gdy nagle to powietrze inne, te 
habity  snujące się cicho po korytarz, ch 
przywróciły mój mnysł do równowagi

Dlaczego vkradłem się tutaj między nich, 
między tych świątobliwych zakonników?

„Jak śmiałeś Lu przychodzić?" odzywał 
się głos w duszy. Równocześnie z tym gło 
sem doznawałem  uczucia buntu w mem 
sercu.

Po róże dla ukochanej ! — szeptało uczu­
cie — dla tej, którą kochałem świętą i czy­
stą miłością.

Czyż miłość, budząca się w mem sercu 
n Ł  godną była tutaj wejść?

Go raz więcej buntow ałem  się i głos ni- 
czem nie wstrzymany powtarzał. — T a k ! 
miłość nie skala tych murów, idź z nią 
śmiało idź! — Z myślą o różach, z tęczo­
wego obłoczka marzeń wyłaniała się po­
stać Zosi, dla której szedłem po róże wy­
hodow ane świątobliwa ręka Ojca Sale 
ze g e .

W  niem sercu było takie poszanowanie 
tego pierwszy raz budzącego się uczucia, 
ze zdawało n,i się, iż róże od kwiaciarki 
kupione, wonią swą mogą skazić ukochaną. 
Ideał mój chciałem otoczyć kwiatami, ze 
świątobliwych rąk zakonnika, aby wzrok 
jej naw et nie p ad ł  na kwiecie, co przeszedł 
już, przez drogę handlu  i frymarki. Wie- 
dzmłein, że Ojciec Salezy posiadał jakiś 
krzak róży bardzo piękny, który nazwał 
„Podolanką“.

Zakonnik przed paru tygodniam i z u n ie­
sieniem  op ow iadał nn o sw oich  kw iatach  
szczególn iej o „Podulance".

A jak  on ukochał swoje kwiaty, jak  pie­
lęgnował j e !

Starzec nie zaznawszy nigdy uczucia mi­
łości ojcowskiej, całe swe skarby serca pize-

znaczył dla swych róż. On je  miłował jak 
dzieci, rozmawiał i cieszył się niemi.

Pierwszy rąbek rozchylającego się pączka 
pierwsze zabarwienie jego witał z rozkoszą 
prawdziwie ojcowską.

W klasztorze zuano róże Ojca Salezego 
doskonale, wiedziano, kiedy która zakwitła, 
ile pączków miała.

Wieść niósł Ojciec Salezy po wszystkich 
korytarzach od celi do celi, a Ojcowie R e­
formaci dzieli1! z nim wspólnie raoość.

On z dum ą opowiadał im o swej wycho­
wance, dopatrywał w niej niewidziane dla 
drugich powaby.

„Podolanka" była najwięcej ukochaną przez 
Ojca Salezego, faworytką między różami. 
Ją  najprzód podlewał, ją  pierwszą podsy- 
pywał nawozem, najprzód obierał z ow a­
dów i muszek, i nikomu nie pozwolił się 
jej dotknąć, jakby bojąc się, aby jej obce 
ręce krzywdy nie zrobiły.

T rzeba  było widzieć Gica Salezego z je ­
go różami, aby zrozumieć miłoć, jaką on 
je  otaczał.

Nic go więcej nie cieszyło na świecie, 
nic nie '.ochał, tak jak róże, które własne 
mi uhołubił rękami.

Po miesięcznem niewidzeniu księdza sze­
dłem korytarzem, a meje  stąpanie po k a ­
miennej posadzce klasztoru dawało odgłos 
silny, przeciągły.

Na korrtai zach wisiały stacje Męki P a ń ­
skiej, obrazy przedstawiające zakonników 
dawnych wieków.

Każda cela opatrzoną była tylko nu m e­
rem, widać, że ci, którzy tu mieszkali, nie

potrzebowali już tytułów, nazwisk, ani 
wszelkiego rodzaju splendorów.

Numer starczył za wszystko, on był bile­
tem wizytowym.

Na każdych drzwiach oprócz tego wi­
siał obrazek świętego, do którego zakonnik 
najczęściej modły zanosił

Atmosfera chłodna, wilgotna, przypominała 
katakumby, a choć żyli mieszkańcy tych cel, 
poruszali się i postać człowieczą zachowali, 
lecz życie ich było niejako przejściem do 
tego życia przyszłego, które miało trwać 
dotąd, dopóki niezmierzona wieczność trwać 
będzie.

Numerem „18“ oznaczona była cela ojca 
Salezego.

Otworzyłem drzwi.
Ojciec Salezy klęczał przed gruną księgą 

w branżow ą skórę oprawną. Chciałem się 
cofnąć, lecz on znakiem ręki mnie zatrzy­
mał.

Wyrzekłem „niech będzie pochwalony" i 
stanąłem  na  boku, czekając, aż skończy za 
czętą modlitwę czy rozmyślanie. Rozejrza­
łem się po celi...

W małym sklepionym pokoiku pod  o- 
knem stało łóżko kołdrą derową j pokryte, 
dalej stolik, krzesło d rew n ian i  nie malo­
wane, półka na  której kilka książek sym e­
trycznie poukładanycn leżało i Męczn-'.

Przez okno otwarte widać było ogród, a 
pod oknem lilie białe i malwy.

Były one zasadzone jedna  koło drugiej, 
lecz na  bujnym grancie wyrosły wysokie, 
wysmukłe i pełne kwiecia.

Lilja biała dotykała z boKu szyby, zwie­

szała na nią swój rozwity kielich. Czerwo­
na malwa zaglądała w pras t  przez o tw arte  
okno.

Kwiaty wyglądały 'ak ciekawe dziewczęta, 
z których jedna, widząc swą ciekawość spo 
strzeżoną, spłonęła kraśnym malwy rumień­
cem.

Niedługc ksiądz Salezy zwrócił się ku 
m nie i począł rozmawiać.

Rozmowa jednak  była mało ożywioną i 
obaj nie bawiliśmy się zbytecznie.

P o  chwili skierowałem rozmowę na ulu­
biony przedmiot Ojca Salezegi \ , róże.

Na wspomnienie o różach, Ojciec Salezy 
drgnął i zdawał cię jakby unikać rozmowy. 
Ja jednak  nie chcąc przerywać dyskursu i 
mając chęc pozyskania róż_ ciągnąłem da­
lej o „Pouoiance", o której tyle od ks 
Salezego słyszaiem.

Zakonnik był niejako przym uszony moją 
natarczywością do odnow iedzi.

Skora hcecz koniecznie powiem ci, że 
już „Podo lark i"  nie m a m . . .  i róż nie pie­
lęgnuję.

— Dlaczego —  zapytałem, cóż to za po- 
wod.

;— Długa to historja, ale powiedz wszy- 
skim, że ja  już  róz nie mam, nie zajmuję 
się niemi

Ale to n iep o d o b n a ’ — wyrwało mi 
się, słysząc te słowa od lubownika kwia­
tów.

Oieiec Salezy uśmiechnął się w  odpo­
wiedzi.

(C iąg  da lszy  n a  s ią p i).



X  D  r J  E  B  P O L A K I ,

genera ła  odrzekłem bardzo kategorycznie, 
że jeżeli panowie wojskowi sądzą, że im 
się powiedzie bez najmniejszych w tym 
względzie trudności utworzyć rodzaj pro- 
tektorja tu  w Bułgaiji, to bię bardzo grubo 
mylą. Twierdzicie moi panowie, że R ada  
wojenna postanowiła nieodwołalnie zapro­
wadzić protekrorjat nad Bułgarją, raczcie 
zatem  wyjaśnić nam, w jakiej formie on się 
urzeczyw strn ? Gzy Sobranie, wycofanie się 
księcia Battenberga z Bułgarji przyjmie j e ­
dynie do wiadomości, i zaprowadzi rodzaj 
ooiek ńcz. go rządu, to jest  czy mamy stwo­
rzyć Wielkie księstwo w Bułgarji, aby car 
objął je  z tyt. W. księcia Bałkanu. Sadzicie, 
e.e nne  państwa zachowają się obojętme 
wobec takiej żmi my, takiego nieoczekiwa 
nego zwrotu Gdzież gw arancja ,  gdzie p a ­
ragrafy traktatu pokojowego berlińskiego, 
wzbraniającego koronowanym głowom przyj­
m ow ania  rA wnocześnie tytułu Wielkiego 
księcia Bułgarji, a właściwie zarządzania 
tym krajem z tytułem księcia? Przypuśćmy, 
że fakt ten stał się nareszcie, to czy j e ­
steśmy w sile, czy zdołamy prawa nasze 
u trzym ać zwycięsko wobec zbrojnej opozy­
cji państw  europejskich.

Dalej jeżeli wskutek tej zbrojnej opozy­
cji państw  Turcja zawładnie wschodnią 
R um elją  i granicę jej ufortyfikuje, czy zdo 
łamy wówczas na nowo rozpocząć wojnę i 
prowadzić ją  wobec bardzo wąpliwej neu­
tralności państw europejskich ? Wiem, że 
odpowiecie — nie. Otóż zamiast przeceniać 
to i owo, zechciejcie panowie nabrać  p rze­
konania, że krok jaki postawiliśmy, jest j e ­
dynie prawnym, skutecznym i p row adzą­
cym do namierzonego celu. Go do drugie­
go zarzutu, że nie powinno nas obcnodzić 
dzisiejsze położenie w  Bułgarji odpow iada­
my Waszej Eksc., że właśnie wewnętrzny 
stan księstwa bułgarji, ma dla nas n a d ­
zwyczaj doniosłe znaczenie. Naszem z a d a ­
niem jest dążenie do kultury, do wzm oże­
nia przekonań monarchicznych a  nadto  
zaprowadzenia  należnej czci i poszanowa 
nia dla prawowiernego kościoła. Nie m o­
żemy pozwolić n a  to, aby przyszłe pokole­
nie wychowane zoslało na  modlę Karawe- 
lowa i Gankowa, którzy wszystKiemu p rze ­
czą, co dla nas prawowiernych jest  święte. 
Nie potrzebujemy w tym celu szukać w 
archiwach, bo Rum unja  jest dla nas ży ­
wym przykładem. Alboż mało krwi przela­
liśmy za wolność i niezależność Rum unj i 
jakiż z tego obecnie skutek? Przy granicy 
naszego państw a stworzyliśmy dobrowolnie 
monarchję nam wrogą. Kiedy cała Rosja 
pckry ła  się kirem żałoby, kiedy zwłoki świę­
tej osoby ta ra ,  jeszcze spoczywały na  śmier 
telnem łożu w Petersburgu, mianowicie 
kiedy wybiła straszna godzina w dniu 14 
marca, Rum unja  korzystała z tej okropnej 
dla nas chwili, ogłaszając się samoistnem 
Królestwem z ks. Karolem Hohenzollernem, 
jako królem na czele. Oto są, mój kocha­
ny generale skutki naszej niedbałości i lek­
komyślnych względów dla Rumunji, to są 
następstwa r.ie właściwie prowadzonej po 
lityki.

Ponieważ zaś żywy przykład tego na  R u ­
munji mamy przed oczyma, powinniśmy się 
strzedz, by nie popaść w podobny błąd  co 
do Bułgarji, przeto koniecznym warunkiem, 
a naw et jes t  to świętym naszym obowiąz­
kiem, śledzić bacznie wewnętrzny stan s to­
sunków w Bułgarji, dla ochronienia kraju 
od niebezpieczeństwa. Mówisz pan, że nie 
walczyfiście wcale o jakiegoś tam  księcia 
Battenberga. Zgadzam się na to najzupeł­
niej, ale też i my nie prowadzimy wojnę 
ani o P e łka, ani o D ragana ani o Stefana 
Pragniemy głównie otworzyć sobie d r jg ę  
do pewnego możliwego punktu , pośreanio 
już dokonaliśmy tego zadania, n a  nieszczę­
ście wszelkie wyjście zatamowali nam Ber 
lin, należy zatem szukać sposobu o tw orze­
nia tej drogi napuwrót. Środkiem zaś je  
dynym jes t  konferencja z jed n ą  P iko c io -  
bą, nie zaś całą uliczną bando, jaka jest  
sot ranje narodow e w Bułgarji. Czegóż m o ­
żemy domagać się od księcia Battenberga, 
jakie on wyświadczyć może nam  usługi, 
gdy posiada władzę tak  ograniczoną, „eżeli 
wszystko zależy od ministrów i posłów, nie 
zaś od niego. Nadajmy księciu Batlenber- 
gowi nieograniczoną władzę, a wówczas 
i a d u in y  od niego spełnienia zobowiązań. 
Nadaj ny mu pełnomocnictwo do samoi­
stnego rządu w kraju, a wtedy niewątpli­
wie spełni to, co zechcemy.

(C iąg dalszy nastąpi).

Wystawa w Chicago.
(A T o ta tk i  z  p o d r o ż y ) .

X \ .

Przychodząc do gm achu ogrodnictwa, j e ­
dnego z najpiękniejszych budynków a a  wy­
stawia, muszę wspomnieć, że gmach cały 
dzieli się na  cztery skrzydła, dw a tw orzą 
praw ą, drugie dw a lew ą stronę budynku, 
w  środku zaś znajduje się halla  główna

Ponieważ wchodzę głównem wejściem, 
przeto zwracają na  maie najprzód uw igę 
okazy pomieszczone w tej halli Do p o ło ­
wy wvsokości kopuły, pną się rośliny na j­
różnorodniejszych rodzaji i robią wrażenie, 
dziewiczych lasów Ameryki. P rzyroda uchwy­
cona z całą ścisłością. Strumyk płynie w ar 
tko, odbijając się po kamieniach, a z d ru ­
giej strony wytryska źródło, napełniające 
gąsz liści tajemniczym szmerem. Botanik 
m a  tli tysiące okazów wszelkiego rodzaju 
roślin, może studjować la ta  całe. najróżno- 
ri dnicjszych gatunków okazy.

Nie można patrzeć obojętnie gdy p ro ­
mienie słońca obleją tę kaskadę zieloności 
gdy wreszcie dbały ogrodnik obrzuci zm ę­
czone roś nk' miljonem błyszczących i mi i- 
niących się kropel.

W około pięknego wzgórza biegną łuki 
budowli gęsto obrośnięte zielonością; z

tychże łuków zwieszają się wazony o wdzię­
cznie spuszczających się roślinech. Pilary 
łuków otoczone grupami roślin ; jed.ie z 
nich pospolitsze ale wyprowadzone w r o ­
zmaitych ksz ta ł tach ; inne tak pospolite jak 
rośliny kwitnące raz na sto lat.

Pomiędzy filarami umieściły się wystavvy 
rozmaitych przedsiębiorców lub stanów. T u  
sprzedają  dzbanki gliniane obrośnięte zielo­
nością, róże zmartwychwstające, mające przy­
pominać życie przyszłe, i najpospolitsze 
kwiaty.

Przekupnie  głosem monotonnym głoszą 
miłe wrażenia a wreszcie śmieszą.

Największą jednak  ciekawość budzi w 
głównym pawilonie kryształowa grota Ma­
muta. Z razu przebywamy korytarze, któ­
rych ściany są obsypane drobrymi kaw ał­
kami kryształu i iskrzą się odbiciem śvina- 
leł elektiyoznych.

Korytarz kończy się grotą, która ma na 
p raw o najstaranniej urządzoną kotlinę. 
Ściany i sklepienie przedstawiają odłamy 
kryształów zręcznie przytwierdzone tak, aby 
całość daw ała  niejakie wyobrażenie o rze­
czywistości Ze sklepienia zwieszają się so ­
ple k rycz ta łu ; z wody zalewającej spód j a ­
skini takież sople się p o d n o sz ą ; w języku 
nauKowym noszą one nazwę sialagmtów i 
s talaktytów

W grocie tej stoi człowiek i objaśnia w 
jaki sposób coś podobnego w naturze p o ­
wstać mogło, co to właściwie są te kry­
ształy, jak były niepojętą tajemn,cą dla 
człowieka, póki nie przyszła nauka, aby 
ir.u wytłómaczyć cudowność tych zjawisk 
i aby dać mu w rękę jeden  m atefjał wię­
cej, do potężnego w arsta tu  który się nazy­
wa przemysłem. Obok zaraz widzimy przed­
mioty tego przemysłu.

Gruta owa jes t  52 'mu długa, i obejmuje 
1500 różnej wielkości jaskiń, znajduje się 
ona w S. Dakona. W tejże miejscowości 
est kopalnia srenra, wyfwory jej w postaci 

filigranowych wyrobów zachwycają gości, 
zwiedzających grotę. Można je naw et ku­
pować jeżeli, kto się czuje przy pieniądzacn; 
lecz w każdym razie wiedzieć w arte , że to 
wyrób tanio p ła tnych , paluszków dziecin­
nych

Dwa pawilony poboczne zajęte są ró ­
wnież loślinnością, W lewym od wejścia 
uderza mnóstwo storczyków, jakie w spa­
niałe kwiaty, a jak oryginalne ich kształty, — 
zapach przytem przejmujący a miły. To 
ulubiona roślina arystokracji, wyrasta na  
drzewie kosztem jego skoków, p aso ży t ; 
może być symbolem ludzi miłych wykwin­
tnych, lubionych, ale żyjących z pracy d ru ­
gich. 1 rawa sąsiaduje ze storczykami, pie­
szczotą cieplarń, suchy wychowaniec T e ­
ksasu, k a k tu s ; i tu uderza  oryginalność 
kształtów i bogactwo gatunków.

W  tymże pawilonie wzdłuż lewej ściany 
rnainy okazy przysłane z Niemiec; kwiaty 
widocznie zmęczone podróżą, choć przy 
słano tylko takie, którym droga najmniej 
szkodzi Dział ten upiększa fontanna, którą 
stanowi grupa delfhnów i dzieci podtrzy 
mującycb kobietę na muszlach Oryginalne 
również wrażenie robi człowiek lekko przy­
kryty skórą dzikirgo zwierza, wyłaniający 
się z śród kwiatów, lygrys topi w nim swe 
pazury, a wierny obrońca, pies, ciągnie n a ­
pastnika za ucho.

Środek pawilonu zajmują liony pnące się 
po drzewach, różnego rodzaju paprocie, 
które zdają się wyrastać z łąki, bujnie się 
zieleniącej. T a  łąka składa się zapewnie 
z tysiąca ciekawych roślinek dla wielu je ­
dnak mało się ona różni od łąk, któreśmy 
nieraz deptali.

W  pawilonie na prawo miłe w rażenie  
robią, ciągniące się przez środek pagórki 
porosłe palmami. T u  również wzdłuż p r a ­
wej ściany zwraca uwagę oddział j a p o ń s k i : 
niektóre rośliny w pięknych wazach, s tru­
myk przeżyna grupy zieloności, łączy je 
zręcznie rzucony mostek. Dziwić się talu 
trzeba klonowi, który z jednego pnia  wy 
dał 14 różnych gatunków liści, tworząc 
pstry bukiet bez kwiatów ; lub też sztuce 
japońskiej, która zmieniła tuję i różę na 
wielkie drzewa.

Z przybytku roślin przejdziemy do ow o­
ców, które są zgromadzone w dwóch d ru ­
gich pawilonach, biegnących równolegle do 
pierwszych. Na p raw o mamy Kanadę, kilka 
środkowych stanów Unii i Florydę. W tym 
oddziale najwspanialej przedstawia się Ore- 
gon. Owoce olrzymich rozmiarów, ozdobnie 
ustawione na  sLopniach biegnących wzdłuż 
ścian i p rzez środek. Okazy znajdują się 
w ogromnych słojach z w o d ą ; niektóre za­
wierają całe gałęzie obsypane jagodami, 
śliwkami lub pomniejszemi jabłkami. W ten ­
że sposob przedstawione jarzyny, a wszyst­
ko zdumiewa ogromem. We wszystkich s ta ­
nach pow tarzają  się jabłka, gruszki, trze 
śnie i t. p., owoce strefy umiarkowanej. Bi­
jący kontrast stanów i F lo ry d a ; wrchodzi się 
w jej zakres przez portyk z pomarańcz i 
tylko brakuje podm uchu gorącego powie 
trza, aby złudzenie cieplejszej sfery było 
zupełne. Tutaj po środku wznosił się wierz 
chołek palmy kokosowej, ucięty 30 stóp 
od ziemi Z gałęzi jego zwiesza się owoc, 
wszędzie ciągną się szeregi ananasów, przy- 
pum.nająe pola Florydy.

W pawilonie na prawo mamy stany środ 
kowe i Kalifornię. Pierwsze dostarczyły naj 
więcej talerzyków z psującemi się już  owo 
cami i jagodami, drugie stworzyły państwo 
pomarańcz i cytryn Mamy tam kolumnę z 
pom?' ańcz, następnie d /w on  wolności z p o ­
m arańcz :  cytryny-wszędzie pokrywają o g ro ­
mne przestrzenie.

Pozostają  nam jeszcze pawilony pop rze ­
czne łączące równoległe skrzydła. Otóż p ra ­
wy jest krainą rajską ula szukających szczę­
ścia w butelce. V in a ,  likiery, wódki i t. p. 
specjały wszystkich krajów znajdują się tam 
poustawiane we wdzięczne g ru p y ; światło 
słoneczne bawi ich barwam.. Wieńce winne 
i grona u rozm aicali  ten przybytek u tajo­
nych sił i różowych marzeń.

Są tam również obrazy winnego szczęścia,

bachusy; jest świątyniach ich wyznawców 
oryginalna winiarnia w olhrzymim pniu, 
w niej mrok i światło równie upajają fan­
tazją jak trunek zmysły. Gzy nie łatwo jest 
stworzyć szczęście! a tylu ludzi bieduje i 
narzeka.

Udpovviedni pawilon, na lewo zawiera 
nasiona rozmaitych przedsiębiorców; m.ę- 
dzy mnemi bogate zbiory z Niemiec Owo 
ce suszone, konserwy z jarzyn, niemieckie 
również zwracają uwagę. W wielkiej obfi­
tości jarzyny z ferm doświadczalnych. Mo­
żna tam naw et przypomnieć od dzieciństwa 
zapomniany smak rzepy, traktują  nią bez­
płatnie W tymże oddziale znajdują się 
przybory ogrodnicze wszelkiego rodzaju 
różnych firm.

Przedmioty służące do ozdoby ogrodów 
w znacznej części z białego m arm uru. Jako 
osobliwość wymienić należy pra^ę wyciska 
jącą  na miejscu sok z jab łek  (cidre) i sre­
brny model budynku ogrodnictwa robotą 
filigranową, Jest to praca 1 roku i 1 m ie­
siąca, wykonana przez 12 tu  ludzi pracują­
cych 18 godzin dziennie. Rozm iar tego fili 
granowego gmachu wynosi 11 st. 2 cale 
w długości, 3 st. 2*/, cala w szerokości i 
9 stóp 9 3/i cala w wysokości.

Skarbek M .
(C iąg dalszy nastapi).

P rzypow ieści afrykańskie.

i i .
K etm d a  i pies je j

Ketinda, kobieta z plemienia basokosów 
z nad Aruwimi, posiadała nddaw na nie­
zwyczajnie lozumnego psa. Mówiono o nim, 
iz tyle miał sprytu, że ludzie obcy naw et 
ruchy jego i znaki rozumieli tak dobrze, 
jak  gdyby ich języKtem przemawiał. Kein- 
da, zdawna przywykła do skomleń jego i 
naszczekiwań, rozmawiała z nim lak zu­
pełnie, jak z m ężem .

Pewnego dnia właścicielka psa wraz z 
nim wybrała się na targ. Po drodze opo ­
wiedziała mu, iż zamierza produkty swoje 
wymienić na różne przeumioty, których jej 
w domu brakło. Pies wysłuchał wszystkie 
go uważnie, poczem na swój sposób dał 
jej do zrozumienia, jak bardzo jest do niej 
przywiązany i jak trudno byłoby jej lepsze­
go znaleść przyjaciela. Prosił ją nadto, aby, 
jeżeli kiedy znajdzie się w kłopocie, zw io ­
d ł a  się do niego, a on z pewnością posta­
ra  się znaleść radę  na. złe

— Już do tej pory naw et — mówił — 
gdyby nie obaw a przed niebezpieczeństwem, 
grożącem każdemu zanadto rozumnemu 
stworzeniu, byłbym ci się nieraz mógł sku­
teczniej, niż to czyniłem, przysłużyć

— Go chcesz przez to powiedzieć ? — 
zapytała Ketinda.

— Wszakże wiesz, że wśród basokosów, 
ktokolwiek za wiele wykazuje sprytu lub 
komu się więcej, niż innym, szczęści, wnet 
go posądzają o stosunki z czarownikami 
i palą na stosie. Owoż w strętną mi jest 
myśl, iż i ja  kiedyś mógłbym być spalonym, 
dlatego też częste bardzo powstrzymuję się 
od służenia ci, abyś, zdziwiona domyślno­
ścią moją, nie chwaliła się przed mieszkań 
cami wioski. Wówczas po jakim niezwy­
kłym z mojej strony czynie powiedzianoby: 
,,Ależ to nie p i e s ! Pies nigdyby tego nie 
zdołał uczynić To zły d u c h ! albo czaro­
wnik w psiej skórze!“ No i spalonoby mnie 
n a  stosie.

— Jakie to złośliwe, co m ów isz ! -  rze­
kła Ketinda. — Kiedyż to bawiłam się roz­
mową o tobie! Alboż to nie mam nic l e ­
pszego do ro b o ty ; gospodarstwo, upraw a 
ogrodu, targi zanadto ml wiele zabierają 
czasu, aby mi go jeszcze zostano na p ro ­
w adzen i gawędy o psie urn im !

— No t a k ! Ale Po i spryt mój znany 
jest  ogólnie i drżę, ilekroć mnie ludzi ob­
cy oglądają i podziwiają; tak się lękam, 
aby jaki głupiec nie wyobraził sobie, iż we 
mnie tkwi coś innego, prócz liezwyczajnej 
inteligencji. Cóżby rzekli gdyby lak nap ra ­
wdę wiedzieli, co ja zacz ? Reputacja moja 
wyrosła z przywiązania, jakie masz dla 
mnie, ale wierzaj mi, boję się, aby zbytek 
jego z twojej strony nie zaszkodził kiedy i 
mnie i tobie

— Gzy tylko, rzeczywiście rozumniejszym 
jesteś, niż się mi dotąd wydawałeś ? Gzy 
gdybym ci przyrzekła, że nigdy z nikim o 
lobie mówić nie będę, byłżebyś w stanie, 
w razie potrzeby przyjść mi ze skufeczniej- 
szą, niż do dziś dnia pom ocą?

— Jesteś kobietą i  nie umiałabyś milczeć 
mimo najlepszych chęc i!

— A więc, słuchaj, mój p s ie ! Oświad 
czam ci, że gdybyś nie w.em co i jak n a d ­
zwyczajnego uczynił, niech raczej zginę, 
niechby mnie pierwsze lepsze napotkane 
zwierzę rozszarpało, jeżeli słówkiem o to 
bie komu wspomnę. Teraz  możesz s,ę p r z e ­
konać, co w arte  zaklęcie Katindy.

— Dobrze tedy, biorę cię za słowo. Przyj­
dę ci z pomocą, ilekroć jej zapotrzebuj ?sz, 
ale jeżeli kom ukolwiekbąói wspomnisz o 
usługach moich, pamiętaj, żeś się na życie 
zaidęła.

Po  wzajemnem zaprzysiężenia sobie u- 
mowy, udali się na targ. Ketinda swój olej 
palmowy i drób zbyła bardzo korzystnie, 
otrzymała bowiem wzamian m atę na p o ­
słanie, kilka rzeźbionych stołków, worek 
mąki z kasawy dwa wielkie dzbany z do­
brze wypalonej i piękn.e polewanej gliny, 
miarę dojrzałych bananów, dwie motyki i 
wielki, silnie upleciony kosz.

Po  skoczonym targu zabrała  się do spa­
kowania w koszu sprawunków, ale z dw o­
m a dzbanami i siołkami rzeżbionemi nie 
mogła sobie dać rady. W orek z mąką, mo 
łyki, banany mieściły się w nim wygodnie 
i można było kosz nakryć m atą , co jednak  
począć z resztą, z dzbanami i stołkami Gdy

się tak bieaziła, nadbiegł pies, który w cza­
sie trwania targu zdążył upolować młodą 
antylopę i przynosił ją  właśnie. Rozejrzał 
się doko ła :  na targowisku było już pusto, 
wszyscy rozeszli się do domów lylłco wła-. 
ścicielka j^go daremnie próbowała na wszel­
kie sposoby spakować, sprawunki swoje 
Słyszał, jak  narzekała na siebie samą, iż 
tyle jej się zachciało nakupować przedmio­
tów wielkich objętością i ciężkich, z które- 
mi ani wie, jak  się do domu dostać.

Wzruszony jej zakłopotaniem pies wy­
biegł na drogę, a spotkawszy na niej czło­
wieka, idącego z próznemi rękoma, jął mu 
się przymilać, lizać go, i chwyciwszy go o- 
strożnie zębami za ptaszcz, kręcąc ogonem 
i patrząc mu w oczy, zaczął go zlekka cią­
gnąć za sobą. Przyprowadzony w ten spo­
sób aż do Ketindy, stojącej bezradnie nad 
stosem sprawunków, człowiek domyślił się,
0 co chodziło i ofiarował się za gaiść b a ­
nanów i nocieg zanieść na plecach do do­
mu jej dzbany i krzesła, uwieszone na 
dwuch końcach kija. Umowę oczywiście za­
warto, w drodze zaś dowiedziała się Ke- 
tinaa, kto i jak  sprowadził nieznajomego na 
plac targowy.

Na razie zdjęła ją  chętka pochwalenia 
się rozumem psa swojego, przypomniała so-
1 ie jednak  daną mu obietnicę i zamilkła. 
Ale gdy się raz znalazła w domu, gdy ją  
opadły kumoszki, ciekawie wypytujące się 
o przebieg targu, o wszystko, co na nim 
widziała i słyszała, o przebyte w drodze 
przygody, Ketinda rozgadawszy się, z.ipo 
rnmała o przysiędze i jęła się unosić nad 
sprytem psa swojego i opowiadać, jak to 
on sprowadził jej dc pomocy na plac t a r ­
gowy nieznajomego człowieka, w chwili wła­
śnie, biedy już przypuszczała, że przyjdzie 
jej zysk dnia całego puścić na  marne, "kie 
dy zniecierpliwiona zamierzała potłuc ze 
złości piękne dzbany

Pies, który tego słuchał, zauważył na 
twarzach kobiet wyraz zdziwienia i zachwy 
t u ; przyzwały one z kolei mężów swoich i 
opowiedziały im co zaszło, poczem także 
z ciekawości jęli psa oglądać Aż oto nagle 
jeden z nich zaw oła ł:  ,,To nie może być
pies, to zły duch, ukryty w psiej skórze".

Ale pies me słuchał więcej Uciekł czem- 
prędzej do lasu i już go więcej we wsi nie 
widziano.

Gdy znowu nadszedł dzień targu, Kelin- 
da, wziąwszy z sobą zapas oleju palm owe­
go i kilka sztuk drobiu, poszła wynienić je 
na potrzebne jej przedmioty. W połowie 
drogi wybiegł ku mej z lasu pies i zaczął 
jej czynić gorzkie wyrzuty za to, że zdra 
dziła go przed głupimi sąsiadami, że złem 
wypłaciła mu się za d o b r o ; co rzekłszy, 
rzucił się na nią i rozszarpał ją w ka­
wałki.

K F O l N f l K A .

K alendarz. Dziś: św. Bonawentury; jutro: iw 
Henryka.

K alen d arz  m yśliw ski. U lipcu polować wolno 
ua jelenie, rogacze, przepiórki i gołębie (ml 15-go), 
ptactwo wodne I btotne.

K alendarz  ry b a c k i. W lipoti nie wolno łowić 
tylko raka samiey, Złowione ryby 1 raki muszą mieć 
miarę przepisaną. Wszystkie, ryby idą dobrze ua wę­
dkę, szczególnie zraua i wieczorem, po drobnym de­
szczu i ptzy zacbmurzouem niebie.

T ow arzystw o w eteranów  polskich z r. 1831 
otrzymało pozwolenie przedłużenia  swej dzia­
łalności do lo i ica  lutpgo 1906 r Zawiadamia 
jąc o tem rodaków  podaje TowarzysLwo do 
wiadomości, żc w ete ranów  żołnierzy polskich z 
r. 1 8 3 1 ,  z Idoj-ycli najmłodszy 80  lat liczy, 
pozostaje  w Krakowie 36, we Lwowie 30 na 
żołdzip narodow ym , których opiece i sercom 
rodaków  komitet poleca, aby nie mogąc p raco­
wać, nie zginęli z głodu na l-udzinnej ziemu

Zniknięcie listu. Dyrekcja policji otrzymała 
wczoraj t. j. od jednego  z tujejszyeh kantorów 
wymiany doniesienia, iż zaginął l.st zawierają­
cy 996  złr. 33 cl. gotówką i 2 zgłoszonych 
do konwersji 4®J°/„ listów zasl T ow . kredyt, 
ziem. (odstęplowanycli bez arkuszów k up on o­
wych łącznej w artośc i 1700 złr. W  jaki sp o ­
sób list zginął — nie w iadomo. List nadany 
miał być do Eołomyji.

Samobójstwo. W  dniu 1 2 -go lipca r. b. o b ­
wiesił się w nowo budującym się dom u przy 
ulicy Karola Ludwika, obok Kasy oszczędności 
wyrobnik  Stanisław Chyrowski, rodem  z Dawi­
dowa, lat 59, żonaty, ojciec jednego  dziecka. 
Denat byt alkohol.stą i to stało się pow odem  
sam obójstwa.

Do Chicago wycieczka urządzona przez proi. 
dr. Dunikowskiego wyrusza w przyszły ponie­
działek. Z Galicji bierze w mej udział 7 osób, 
nadto bierze w niuj udział znaczna ilość osób 
z Królestwa i L9wy.

Hardel ludźmi W Stryju, w hotelu  „pod 
trzema koronam i11 przytrzymano w tych dniach 
niejakiego Borta, który wiózł do Turcji dwie 
szwaczki z ni. Lw ow a. W ładza  odebra ła  wspo- 
mnione dziewczęta, a Borta odda ła  sądowi.

Egzamin dojrzałości W g im nazjum  n ow o­
sądeckim złożyn: Bukowski Jan ,  Chylak , iktor, 
Dąbrowski Jan , F riedrich  Juljusz, Gołosiński 
S tanisław. He.ibst Salam on, Jen k n e r  Maksymiljan, 
Kankofer Antoni (z odznaczeniem) Kruczek Jó ­
zef, Kudelka Tadeusz (z odznaczeniem), Ligęza 
Józef, Miciewioz Stanisław, Móssoczy Stanisław, 
Pazdanowski T adeusz  (z odznaczeniem), Tokarz 
Jan , W eim er Józef i Witowski Michał.

Smutny wypadek. Donoszą z Nowi go Z a­
górza o przejechaniu przez pociąg ludeji pań ­
stwowej w dniu 3 lipca r  b. sługi kolejowego 
Franciszka  Surowiaka, żonatego, ojca kilkorga 
dzieci. Życiu jego zagraża niebezpieczeństwo.

Ministerjuir Oświaty, zwróciwszy uwagę na 
niezadawalniąjące rezultaty p raw a o nauce m a ­
łoletnich, które, w brew  spodziewaniu, nie wpły­
nęło na  powiększenie szkół fabrycznych, ani na |

liczebny wzrost uczniów w szkołach miejskich, 
postanowiło , jak donosi Noiwje  Wremja, 
wziąć w swoje ręce spraw ę nauczania  m a ło ­
letnich, pracujących w warsztatach rękodzielni­
czych, fabrykach i zakładach przemysłowych. 
N iezbędne na przeprowadzenie  tej reformy 
środki otrzymane będą  przy pomocy opodatko­
wania  zakładów przemysłowych n a  rzecz szkól. 
Podatek  podzielony będzie rów nom iernie  po­
między wszystkiemi fabrykami, zarówno ko- 
rzyslająeemi z pracy małoletnich, jak i tem i 
które nie posiłkują cię ich pracą. Zwolnione 
od podatku będą te tylko fabryki, które mają 
w łasne odpowiednio zorganizowane szkoły dla 
małoletnich robotników.

Pożar. Piszą z Warszawy że w dniu 10 
I:pca b. r. olbrzymi pożar szerzył się w mia­
steczku Sulejowie nad rzeką Pilicą. Pomimo 
energicznego ralunku spaliło się prziszlo  30 
domów  mieszkalnych oprócz zabudow ań gospo­
darskich

Konkurs Na piątym międzynarodowym zjaź­
dzie Tow arzystw a czerwonego krzyża w Rzy­
mie, rozpisany został konkurs na wynalezienie 
sposoDÓw najpraktyczniejszych, przenoszenia  r a n ­
nych z pola bitwy. Na ten cel zaofiarowali 
królestwo włoscy 10 tysięcy lirów. Ostatecznym 
term inem  konkursu  dzień 15-go września r. b. 
Dlatego oznaczono Lak daleki termin, że w dniu 
tym odbędzie się w  Rzymie wystawa z działu 
medycyny i higjeny

Farby ao malowania, w  Petersburgu n o ­
we rozporządzenie wzbrania malowania lokalów 
publicznych, j a k : cukiernie, kawiarnie składy 
wódek i trunków, oraz fabryk' dziecinnych za­
bawek, farbami szkodliwemi dla zdrowia. Do 
cyrkularza iolączono wykaz tych farb.

Międzynarodowy kongres medyczny w 
Rzymie otwartym zostanie 24  września w o b e ­
cności króla włoskiego i pod przewodnictwem 
b. minis tra piof. d ra  Gwidona Barcceliego. 
Kongres po trw a do 1 października. Liczba 
członków zapisanych przewyższa już liczbo 
członków ostatniego kongresu  berlińskhgo. —  
Zgłosiło się Leż wiele pań. Rządy zamianowały 
już swoich delegatów.. Członkowie kongresu  
korzyslać będą ze znacznych zniżek . na kole- 
jacb włoskich i zagranicznych, jako te /  na  p a ­
rowcach ; galerie, muzea i wykopaliska Pom- 
pejskie zwidzać będą mogii bezpłatnie. Rząd 
włoski i rzymska R ad a  miejska przygotowują 
rozmaite uro zystości na  przyjęcie gości. Kto 
pragnie zapisać się jako członek kongresu  ma 
posłać bilet wizytowy i przekazem pocztowym 
25 fr. (panie lylko 10 franków) do kasjera 
profesora  L. Pagliani,  gener. dyrektora san i­
tarnego w nii iist .  sp raw  w ew nętrznych w 
Rzymie.

Zjazd literacki otwartym został 8 Li. m. w 
Monar.hjutii przez księcia Ludwika bawarskiego. 
Minister Feilitsch dziękował za wybranie  go 
prezydentem  honorow ym  Starszy hurmisirz 
Borscht powitał zebranych imieniem miasta, a 
prezydent wydziału głównego Scdm aedel,  im ie­
niem komitetu. Prezydentami zjazdu w y b rano :  
pierwszy Schm aedla  z Monachjum drugim Wil- 
d enbrucha  z Berlina, trzecim Rossaka. S e k re ­
tarzami w ybrano Pfahleia  i Cordela z M ona­
chjum a votanhiiiii Bdtchera z Lipska i Klara 
z Pragi. Na wniosek Yiereeka z Monachjum 

5 przyjęto en b!mk  wniosek co do u tw orzenia  
zakładu emerytalnego dla li teratów niemie­
ckich. ,

Wycieczka na Wschód parowcem. Miejskie
bii.ro sprzedaży kart jazdy węg. kolei państwo 
wych w Budapeszcie, którego specjalnością jest 
urządzanie, wyc cczek na  wschód, aranżuje no­
wą taką ekspedycję tym razem parow cem  po­
spiesznym. T ak  co do transportu , jak pod wzglę­
dem żywienia, zamierzają aranżerzy zachować 
w najdrobniejszych naw et szczegółach styl w y­
kwintny. Elegancko urządzony salonowy p a ro ­
wiec pospieszny, oświeLlony elektrycznie, m ie ­
ścić będzie wszystko czego komfort i wygoda 
wymaga, tak da!ece, że nie braknie naw et ła­
zienek. Droga jes t  n a s t ę p u ją c a :  sEazja , Ragu- 
za Ateny, S tam buł,  Sm yrna , h h o d u s t ,  Beyrut. 
Jaifa, Jeruzalem, Betlehem, Port Said Ismaila, 
Cairo, Alexandria, Gatania, Golfu, Rjeka. Do 
kładnego w ykonania  program u przestrzegać bę­
dzie osobiście szef w spomianego biura sprze­
daży kart . Na pokładzie w ciągu podróży urzą­
dzane  będą odczyty fachowych óijentalistów.

Podróż po trw a dni 40. Gena razem t  wy­
żywieniem l kl. 600 złr.; II kl. 450 złr. Li­
czba miejsc ograniczona. Zgłoszenia z zada ­
tkiem w wysokości 150 ztr. nadsyłać należy 
najdalej do 1 sierpnia  pod a d re s e m :  v Far-  
karteiibureau der la/l Ung. titiialsbalinca in 
Euda-Pest (Hotel I lungaria)* ,  lub „in W  i en 
(G rand  Ilute!)*, lub też do biur p row incjo­
nalnych. Tamże otrzymać m ożna dokładne pro­
gramy i opisy podróży.

Ofiara mody. Gdy turniury wejść miały w 
m odę  sprowadzili kupcy z Melbourne w Auslra- 
lji ogrom ną ilość tychże z Europy gdyż p o n i  
mo eła wypadały im one taniej aniżeli robione 
w kraju a zresz 'ą  p raw e cult de Jhris  działa 
bardziej przyciągająco na  piękne panie. Lecz 
jak  n iem a nic stałego pod słońcem, tak i p e ­
wnego pięknego poranku  tiurniura wyszła z 
mody i wykreśloną zoslała z listy przyborów 
toaletowych damskich, a liieani kupcy zostali 
z ogromnymi zapasami sprowadzonego towaru 
na lodzie. Chcąc więc przynajmniej cło odzy­
skać, które zwracane byw a przy wywozie to ­
waru  napow rót,  wpadli na  następujący p o ­
mysł. Naładowali slaremi lurniurauii opuszcza­
jący Melbourne parowiec, a gdy wypłynięto na 
pełne morze, wrzucono cały ładunek  do wo 
dy. VV ten sposób odzyskali cło napow rót a 
zarazem sprawili nimfom morskim przyjemną
niespodziankę.

Cholera wzmaga się w calem państwie ro- 
syjskiem. Pojawiła się w Niżnym Nowog-odzie, 
gdzie we wtorek zanotow ano 7 wypadków i 
v, Petersburgu , gdzie przyjęto do szpitali ośmiu 
chorych na cholerę. Epidemja panuje  teraz 
najsilniej na Podulu , gdzie w ostatnim tygodniu 
zachorowało 301, a umarło 100. W  Bessarabji 
zachorowało 35, umarto 15, w gubernji Clier- 
sońskiej zachorowato  18, umarło 9. W ś ro d k o ­
wej Rosji cholera jes t  znaccznie słabsza a na j­
słabsza na Uralu.

* >-* > SP1---------
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Nowe stowarzyszenie powstało pod nazwą 
„Gal. Tow ;ii'..ysL\vo gw ffianeyjne urzędników, 
stowarzyszenie zarejestrowano z ograniczo.,ą po- 
ręką11. Celem tej nowo powstałej instytucji jest: 
a) podniesienie dobrobytu swych członków tak 
pod względem oszczędności przez poczynione 
wkładki lub udziały na  oprocentowanie, jakoteż 
przez dostarczanie tymże tia niski p rocen t go­
towy: h pieniędzy c-yli pożyczek; b) wspieranie 
członków lamin kredytem przy kupnie i budo ­
wie domów : c) wykupywanie kondyktów za­
dłużonych czlonsów i redukcja  tych kondyktów 
na niższe kwoty ; d) p izeznaczenie  zbywającej 
części zysków na  w spieranie  w dów  i sierót po 
zmarłych członkach. Jak widzimy cel Towarzy­
stwa jes t  bardzo ładny, a ji żeli inicjatorom uda 
się już tylko uchronić  od biedy tych, którzy 
dotąd nie mieli nic do czynienia z lichwą, ale 
wypadki zmuszą ich do szukania  pomocy w 
pożyczkach, a zatem jeżeli now opow sta łe  sto­
warzyszenie udzieli swym członkom taniego, 
kredytu, umażalnego w dłuższym przeciągu cza­
su, a dali j jeżeli zdoła wydoyć z n ad e r  przy­
krego położenia tycli członków, klórzy już p o ­
padli w długi ■—  to rzeczywiście instytucja la 
zdobędzie sobie miano iście obywaLelskicj i za 
skarbi wdzięczność przeszło tys;ąca rodzin u rzę ­
dniczych, które pod brzemieniem długów s-ę 
uginają.  Jesteśmy przekonani, że w pierwszej 
chwili inicjatorowie będą natrafiać na liczne 
przeszkody, nie powinni jed nak  tem się zrażać, 
lecz z energją i całą świadomością doniosłości 
rozpoczętego dzieła mężnie stawiać czoło zap o ­
rom  a spodziewamy się, że w tej pracy znaju i 
poparcie u ogółu urzędników, my zaś z naszej 
strony zasyłamy nowo powstałemu Towarzy 
stwu najszczersze życzenia „Szczęść Boże“ .

Wszelkie zgłoszenia do gal. Towarzystw a 
gwarancyjnego urzędników, należy ad resow ać :  
Galicyjskie Towarzystwo gw arancyjne  luzędui- 
ków we Lwowie, ul. Ossolińskie 1. 5.

Z Wystawy krajowej (kolej na  Wystawie 
krajowej).  Ostalec/.ne wytyczenie trasy toru do ­
wozowego do placu W ystawy Iw orsk ie j ,  roz­
poczęło się w dniu dzisiejszym i ukończone 
będzie d. 13“-! b. ni., poczem przed: iębiorca o- 
bejmic niezwłocznie roboty.

Związek stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarskich wspólnie z Kasami oszczędności 
(z Kasą lwowską n a  czele) wystąpi n a  W y s ta ­
wie krajowej z oddzielnym pawilonem. W sp ra ­
wie tej odbyło się d. 8 b. m. posiedzenie d e ­
legatów stowarzyszeń i Kas oszczędności z c a ­
łego kraju, którzy stawili się n ader  licznie i o- 
bradowali gorliwie pod przew odnictwem pana  
Franciszka Zimy. Projekt budowy pawilonu i 
w ew nętrznego  urządzenia przedstawi) sekretarz 
Związku p. Narcyz Ulmer. Za wzór służyły tu 
plany i fotografje pawilonu Związku stowarzy­
szeń czesko-morawskich i Banku „żiwnosleń- 
skiego" na  wysławię pragskięj w roku 1891. 
Nasz projekt nie tak wystawny i kosztowny, 
naszkicowany przez architekta p. Michała Ko­
walczyka, stanie się mimo to ozdobą Wystawy. 
Co do staranności w w ew neirznem  urządzeniu 
pawilonu (tabel statystyczno-graficznych, w zo ­
rów  ksiąg i rachunków , wyrobów Towarzystw 
surowcowo-produkcyjnych i t. p.), nasze Kasy 
oszczędności czeskim nie ustąpią. Nadto w yda­
ną zostanie monografja  stowarzyszeń, obe jm u­
jąca bistorję ćwierćwiekowęj działalności s tow a­
rzyszeń i Związku. Monografję Kas Oszczędno­
ści opracowujp p. Tadeusz  Łopuszański. W y­
brany ad hoc Komitet wykonawczy otrzymał 
najobszerniejsze pełnomocnictwo do p rzeprow a­
dzenia programu. Koszta przedsięwzięcia całego 
po n o szą :  Związek, stowarzyszenia związkowe, 
Kasy oszczędności i kilkanaście stowarzyszeń do 
Związku nie należących. Do Komitetu w yko­
nawczego pow ołano : pp. Franciszka Zimę (prze­
wodniczący), S tanisława Szczepanowskiego i Mi­
chała Rembacza, dyrektora Kasy oszczędności 
w Stanisławowie (zastępcy przewodniczącego), 
Narcyza Ulmera i R om ualda  Palcha, posła na 
sejm i dyrektora Kasy w Jaśle (sekretarze),  da 
lej pp. : Teofila Merunowicza, posła i w icepre­
zesa Związku i dra Maksynnljana F raehtenber-  
ga, dyrektora Kasy w Kołomyi, Do w spółudzia­
łu w W ystawie zaproszono również Związek 
spółek zarobkowych i gospodarczych pod zabo­
rem pruskim.

Zlot „SckołÓw“ polskich, jak właśnie u- 
determ inow ano, odbędzie się w roku przyszłym 
w dniaełi 29, 30 czerwca i 1 lipca. tlwiczenia 
trwać mają dni trzy na olbrzymim boisku p rze ­
strzeni 12 .000 metrów kwadratowych, które u- 
rządzi specjalnie dla „S oko łów 11 w obrębie sw e­
go placu dyrekcja powszechnej Wyslawy krajowej.

Przeniesienie konsulatu rosyjskiego. Krą­
żyły o ddaw na  pogłoski że konsula t rosyjski zo­
stanie przeniesiony do Lwowa. Jak słychać z do 
brze poinformowanego źródła, pomimo, że na 
przeniesienie to już nadeszło zezwolenie finalne 
rządu rosyjskiego, konsulat pozostanie w Rro 
dach.

Wścieklizna U psów W ob ec  wygaśnięcia 
wścieklizny, uchwalił magistrat znieść w ty cli 
dniach przymus kagańcowy. Podczas „psiej 
kwaranlany która trwała od dnia 15 maja do 
tej pory, wybito trzysta kilkadzie iąl psów we 
Lwowie.

Z Przemyśla donoszą, iż mię-dzy żołnierzami 
10-go pułku piechoty, slojąi yini załogą w b a ­
rakach przy trakcie dobromilskim, pojawił się 
nagminnie  szkorbut. W*adze wojskowe zarzą­
dziły energiczne środki ochronne.

W Kałuszu w dniu 6 b m. ukonstytuowało 
s>ę miejscowe kółko Towarzystw a szkoły ludo­
wej, liczące 52 członków. Przewodniczącym wy- 
urany Stanisław Komornicki,  zastępcą dr. W urst, 
skarbnikiem St. Ile l lcbrand , zastępcą L. Loch- 
leitner, sekretarzem ks. II . Anger, zastępcą W ł 
Bojanowicz.

-z e rw a n ie  się chmury w okolicach Białej, 
=.)0 . uuowalo wezbranie  rzeki Au, wpadającej 
do Bialki w mieście Białej. Skutkiem tego w o­
da zalała piwnice niektórych domów  w Białej, 
a w jednej z ] iwnic utonęła 80-letnia s ta ru ­
szka Zuzanna Lynek. Szkody zrządzone wyle­
wem w om urowaniu  rzeczki Au, tudzież w d o ­
m ach prj ./atnych, równie w Białej jak i w są ­
siednim Lipiiibu wynoszą około 2 0 0 .0 00  złr.

Ofiara. W Monte i.arlo jakaś F rancuska  
przegrawszy 25') tysięcy franków dostała po- 
mięszania zmysłów i w przystępie szału zabiła 
naprzód dwoje dzieci a potem sam a odebra ła  
sobie życie.

K alendarzyk  zabaw  i zeb rań  w K rakow ie.
£ bo>a 15 lipca. O g. U r. widne zgromadzi nie 

cza. ików Związku handlowego Kółek rolniczych w 
Krak rwie (sala Muzeum techniczno przemysłowego).
O g wpói do 8 iv przedsiawienie teatralne w Parku 
krakowskim.

NiL(le:ela Id lipca. O g. 3 p. /  festyn na rzecz 
Towarzystw polskich na Śląsku (park dra Jordaua). — 
O g- wpół do 8 przedstawienie teatralne w Parku 
krakowskim.

Wspierajmy przemysł ojczysty!

D nia 14 lipca.
Posiedzenie Rady miejskiej pod p rz e w o ­

dnictwem prezydenta  p. Friedleina odbyło się 
w dniu wczorajszym przy u d z ia ł1 32  radców. 
Na porządku dziennym były wnioski naglące 
w sprawie kontraktu dzierżawy now ego teatru 
w Krakowie. S praw ozdaw ca komisji r. m. dr. 
Jakubowski przedstawił zgrom adzonym zastrze­
żenia, jakie był Wydział krajowy porobił przy 
przesłanym konLrakeie. Tyczyły się one jedynie 
stosunku między gminą a Wydziałem krajowym. 
Wydział krajowy żądał na podstawie uchwały 
sejmowej, aby miał prawo wpływać na  losy 
teatru bez względu .czy będzie wypłacał roczną 
subw encję  czy nie, a  to i tytułu subwencji, 
jaką  wyasygnował na budow ę gmachu tea t ra l­
nego. Dalej Wydział krajowy zastrzegał był so­
bie prawo rozwiązania kontraktu dzierżawnego, 
wreszcie ustanowić chciał osobną komisję, n ie­
zależnie od komisji teatralnej,  mającej powstać 
z łona Rady. Po  otrzymaniu powyższej odp o ­
wiedzi zebrała się komisja i postanowiła  wysłać 
trzech delegatów celem omówienia zakreślonych 
paragrafów. Podróż  okazała się jednak  zb y te ­
czną, gdyż członek Wydziału krajowego p. J a ­
ksa Chamiec przybył do Krakowa i korzystając 
ze sposobności pospieszył na miejscu omówić 
spraw ę kontraktu.

Po dłuższej dyskusji zgodzono się na jedno. 
Wydział krajowy o iie płacić będzie subwencje, 
wpływać może na losy teatru, w razie pizeci- 
wnyin, Wydział zasLrzega sobie p raw a zatw ier­
dzania tylko w arunków  dzierżawy. Na wypadek 
upadku Sejmu i Wydcialu teatr zostaje n iepo­
dzielną własnością gminy, dalej Wydział k ra jo ­
wy m a praw o zatwierdzać wybór dzierżawcy 
teatru, lub odmówić zatwierdzenia, tak samo 
niezależnie od uchwały komisji teatralnej miej 
skięj Wydział może odmówić wypłaty su b w en ­
cji. Wreszcie Wydział krajowy znosi pierwotny 
zamiar delegowania osobnej korniej, i przystaje 
na  dwóch członków mianowanych przez W y ­
dział krajowy, zasiadających w łonie komisji 
teatralnej miejskiej. Komisja tealralna zatem 
składać się będzie z 4 członków, dwóch r a d ­
ców i dwocli delegatów Wydziału krajowego, 
pod przew odnictwem  prezydenta  miasta.

P. Jaksa  Chamiec uznając spraw ę za naglącą 
zaiął się nią gorąco i przyrzekł w tej chwili po 
powrocie do Lwow a przedstawić zreferowane 
ustępy kontraktu do uchwały Wydziałowi k ra ­
jowemu. Jakoż wczoraj przed posiedzeniem R a­
dy nadszedł te legram od p. Chamca na  ręce 
prezydenta  miasta p Friedleina. Telegram  do 
nosi. że Wydział krajowy zgudzil się na  plinkla 
uchw alone na poufnem posiedzeniu komisji w 
obecności p. Chamca.

Spraw ozdaw ca r. m. Jakubowski tłumaczy 
dalej, dlaczego nieczekano na  ostateczną u ch w a ­
łę Rady miejskiej i rozpisano konkurs na dzier­
żawę. S praw a nagli, a miesiące letnie nadeszły, 
Dyla więc obawa, czy posiedzenie jakie Rady 
pizyjdzie jeszcze cio skutku.

R. mJ Chyliński wypytuje się referenta  o n ie­
które szczegóły ostatecznej uchwały.

R. mJ Jakubowski p rzypom ina ,  że Wydział 
krajowy zażądał od R ady miejskiej względnie 
od komisji p rzes łania  instrukcji dla przyszłej 
komisji teatralnej w Krakowie. Ze względu, 
że obecnie są wakacje i R ada  z trudnością  nio 
że się zebrać, p roponuje  referent, aby R ada 
upoważniła komisję do spisania żądanych in 
slrukcji i do przesłania tychże Wydziałowi k ra ­
jow em u do uchwały,

P rezydent miasta p. Friedlęin poddaje wszy­
stkie wnioski r. m. Jakubowskiego pod głoso 
wanie. Przechodzą jednogłośnie.

Rl rn. Kasparek obawia n ę ,  że Rada z po 
w odu wakacji n i ;  zbierze J ę  po upływie ter­
minu konkursu  na dzierżawę teatru (26 b. m.) 
dla ostatecznego wyboru dyrektora.

R. in. Jakubowski nie obawia się tej ew en ­
tualności i oznajmia, że posiedzenie Rady celem 
wyboru dyrektora odbędzie się w dniu 26 lipca 
b. rJ Wielu radców', ktOrzy wyjeżdżają, przyrze­
kło przyjechać do miasta na  posiedzenie w d. 
26 b. m.

R m. Jakubowski dodaje jeszcze, że ze 
względu na blizki termin otwarcia teatru ( t -go  
W'1'ześnia), komisja zgodziła się, że w razie n ie­
możności otwarcia w dniu 1 września, pozwala 
się przyszłemu dzierżawmy zainaugurować teatr 
najdalej w dniu 1 października. Na uchwałę tę 
radcy się zgadzają.

Na porządek dzienny weszły inne sprawy, 
z których sprawozdanie  dla braku miejsca od­
kładamy do jutra.

CW. szkoiy IlldOwej na oslatniem swem 
posiedzeniu przyjęło do wiadomości ukonsty­
tuowanie się Kola pań w Złoczowie (przewo­
dnicząca p .  Sydonia Alszerowa) i Koła pań w 
Sanoku  (przewodnicząca p. Teodozja  Drewiń- 
ska).

Gminie Budzów w powiacie myślenickim na 
koszta budow y szkoły uchw alono na tam ­
że posiedzeniu udzielić zapomogi w kwocie 
100 złr.

. niosek Koła nowosądeckiego o udzieienie 
zapomogi 2O0 złr. na budow ę szkoły iednokla- 
sowej ./spólnoj dla gmin Naściszowa, Januszo- 
w a i K w iecszow a, odroczono do zasięgnięcia 
potrzebnych informacyj.

Na prośbę osauy mazurskiej w Hołoskowie, 
(przysiółek Głębokie w powiecie nadw órniań- 
skim), miejscu urodzenia  poety F ranciszka Kar­
pińskiego, uchwalono założyć tamże szkołę lu ­
d o w ą  kosztem 1,400 złr.

Zarząd główny postanowił działać w tej 
sprawie w  porozumieniu z miejscowym pro­
boszczem i inspektorem szkolnym okręgo­
wym.

Odczytano list ks. Tarczyńskiego z Magiero- 
w a o postępie robót około budowy pierwszej

szkoły ludowej Towarzystw a w  Ulicku Seret- 
kiewicz i uchwalono w razie potrzeby wysiać 
tamże delegata Zarządu główmego dla naoczn e­
go poinformowania się o stanie rzeczy.

Odczylano i przyjęto sprawozdanie  kasowe 
Koła nowotarskiego, wykazujące 120 zlrl 59 ct. 
czystego dochodu.

Przyjęło do wiadomości sprawozdanie  Kola 
pań w Suchy o rozdaniu nagród julności na 
poDisach szkolnych w Suchy, Tarnaw ie , Kru- 
szowie i Siemieniu.

Nowych członków przyjęło w Zakopanem, 
Suchy, Kołomyi, Sanoku.

Prośbę  Czytelni polskiej w Łazach n a  Śląsku 
o zapomogę uchw alono załatwić pomyślnie po 
otrzymaniu szczegółowych ininrmaóyj.

W  końcu przyjęło przedstaw i<ni<■ przez sk a r­
bnika zarządu głównego sjirau o'/d '" ie  kasowe 
za czerwiec, które wykazuje unslęjmjńoe cyfry: 
N a  fundusz zakładowy wpłynęło w czerwcu o- 
gólem 974 złr. 64 ct. Na fundusz bieżący wpły­
nęła razem 1.560 złr. 66 ct.

Z końcem czerwca wynosi fundusz zakłado­
wy Towarzystwa 17 .600  złr. w efektach, 1 .54] 
tłr .  22 ct. w  gotówce, fundusz bieżący zaś 
2.081 złr. 26 cl.

Piąty Zjazd chir urgów polskich. Drugi 
dzień posiedzeń rozpoczął prof, dr. Mars, kló 
ry przedstawił zgromadzonym atlas gineaoiogi- 
czny. Atlas ten w Rzymie na zjeździć lekarzy 
zrobił niezwykłe wrażenie. Składa się on ze 
stu kilkunastu odlewow g ip so w y ch , przedsta­
wiających przeróżne sladje operacji. Następnie  
prof. dr. Obaliński przedstawił chorą po re sek ­
cji stopy, dokonanej według własnej metody. 
Ghora ta chodzi zupełnie dobrze, a zn iekształ­
cenie nogi jes t s tosunkow o bardzo nieznaczne. 
Dalej dr. Kiecki mówił „O wykluczeniu pętli 
jelitowych14. Referat swói oparł m ów ca na do ­
świadczeniu zeb ranem  po 22 operacjach u psów. 
Wywiązała się na ten tem at ożywiona bardzo 
dysku ja. Dalszy ciąg dyskusji odroczono do 
dnia następnego.

N atom iast  wszczęła się dyskusja na  zapowie­
dziany temat, w której zabierali głos prof. O ba­
liński i prof. Korczyński. Z powodu nagłego 
wyjazdu prof. Obalińskiego dyskusję tę po n o ­
wnie odłożono do jutra. Fo P / ^ g o d m m e j  
przerwie, o godz. 2 po południu zebrano  się. 
na  posiedzenie popołudniowe.

Na popoludniowem  posiedzieniu d em o n s tro ­
wał dr.  W elir  ze Lw ow a fotograiiie dwóch 
chorych, którzy mieli 3 guzy rakowe na  tw a ­
rzy, Przypadki wielokrotnych raków są bardzo 
rzadkie i zdarzają się szczególnie u osób, u 
których pew n a  część ciała ulega ciągłemu d r a ­
żnieniu jak np. twarz u praczek, wogóle do 
pewnych chronicznych chorób skóry dołącza 
się też często rak.

W  dyskusji me przeczy prof. .Rrowicz, że 
rak istotnie występuje w miejscach ulegających 
drażnieniu, ale za przyczynę tego m e uważa 
zakażenia, lecz pewną, utajoną, w rodzoną  s k ło n ­
ność organizmu do zapadania na tę chorobę, 
która po pew nym czasie objawia się w miej 
scacli skuLkiem drażnienia mniej odpornych. 
Zabierali jeszcze g ł o s : dr. Gabryszewski, dr. 
Kryński, prof. Obaliński, dr. Sawicki i prele 
gent.

Dr. Ziembicki referował o przypadku n ie­
zwykłego now otw oru  n a  głowie, jal.i obserw o­
wał we Lwowie. Przem aw ia  w tej kwestji dr. 
Bossowski.

Dr. Gabryszewski ciekawy miał wykład o gu- 
za‘cli powłok brzusznych na zasadzie przypad­
ków obserw ow anych  i operow anych przez sie­
bie na  klinice chirurgicznej. W dyskusji zabie­
rali głos prof. dr.  Obaliński, dr. Welir, dr. Ka­
pelusz, d r .  Sawicki i dr. Kryński.

W ykładem dr. Schram m a n a  temat : „P rzy­
czynek do kazuistyki kamieni m oczow ych11 za­
kończono drugi dzień zjazdu.

W ieczorem odbyło się przyjęcie dla uczestni­
ków zjazdu u prof. dr.  Rydygiera.

Wystawa Kościuszkowska. W ystawa p a ­
miątek Kościuszkowskich w r. 1894, jako w 
stuletnią roczr ieę  pow stania  Kościuszkowskiego, 
zgromadzi bardzo zajmujące przedmioty.

Towarzystwo imienia Kościuszki w Krakowie, 
p raw  e nieustannie zajmuje się tą sprawą. Z a­
służony prezes Towarzystw a p. Jan  Skirlinski, 
który jeździł do Rapperswylu w sprawie tejże 
wyslawy, otrzymał zapewnienie, iż tamtejsze 
Muzeum narodow e weźmie w wystawie udział 
i przyszłe do Krakowa wszystkie znajdujące się 
w Muzeum pamiątki, odnoszące się do epoki 
Kościuszkowskiej. Obecnie zajmuje się. T o w a ­
rzystwo im. Kościuszki nad utworzeniem odpo 
wiedniego komitetu, klóryby ujął w ręce s ter  
przyszłej wystawy

T ea ir  lałni w parku Krakov'skim. Czyż
m ożna żądać średnio dobrej gry od aktorów, 
któizy są zmuszeni dzień w dzień grać inne 
sztuki, o ..ednej próbie, a rzadko kiedy o 
dwócli P —  me — byłoby to brakiem wyrozu­
mienia. Bez należytego opanow ania  roi, bez 
koniecznego wypróbowania sytuacji i ansam blu  
naw et wytrawni, zgrani ze sobą artyści, przy­
kładnie sztuki nie odegrają.

To  też, pełni wyrozumienia, słuchamy za­
wsze sztuk i sztuczek wypowiadanych ze scenki 
w parku krakowskim. Zadawalniamy się nie- 
zlem pojęciem i zakreśleniem pojedynczej ró l­
ki. Inna  rzecz, czy tak się zapatruje publiczność, 
która płaci za widowisko i za swoje pieniądze 
pragnie się rozerw ać przyjemnie

Pytanie to ostatnie pozostawiamy do roz­
strzygnięcia wszystkim bliżej zain teresowanym w 
intratności tea tru  w parku krakowskim.

Nasza rada  — grać nie codzień, a grać ró 
wniej i grać sztuki ludowe — a nie salo­
nowe.

W  pojedynczych rólkach odznaczyli się wczo 
raj panie  Lasocka, R awska i Grafczyńska. pa­
nowie Soliński i Kiciński.

PDlicja p rzyaresz tow ara  w dniach l O i n  
b. m. za różne przekroczenia razem 60 osób. 
Z tych oddano  sądowi do u k a ra n ia : za kra 
dzież 7, za natrętne żebractwo 1, za powrót, z 
szupasu 2, za pijaństwo 3, za uszkodzenie ciała 
1, za zgorszenie publiczne 1. Magistratowi ce­
lem wyszupasowania 13, za brak przytułku i 
zajęcia 3, szpitalowi do leczenia 4, policyjnie 
ukarano  9, wdrożono dochodzenie o przynale­
żność do gminy przeciw 16 osobom.

W  aresztach policyjnych znajdowało się w 
tym czasie razem  111 osób.

TELEGRAMY.
Dnia 14 Mocą.

! tnL p csz t .  W dniu 11 b. ni. zasłabły 
w Szatniarze na cholerę 3 osoby. Dta ko 
mitaiu beregskiego przeznaczył minister 
spraw wewn. 50t) złr. zapomogi na cele 
antycholeryczne.

' c r l i f .  Nordd. AUy. Ztg. potwierdza, iż 
hr. Capriyi cierpi na zapalenie naczyń krwio­
nośnych mimo to uczestniczyć będzie nie 
przerwanie w obradach nad projcklem w o j­
skowym.

Ib r l i n  Nawiązując do „detmoldzkiej“ 
mowy ks. Bismarck żąda N ational Ztg. u- 
tworzenia senatu cesarstwa, w skład które­
go wchodziliby delegaci sejmów i m iano­
wani przez książąt udzielnych pełnomocni­
cy. Byłaby to trzecia centralna instytucja 
prawodawcza w cesarstwie obok reichstagu
1 rady związkowej.

Przeciw powyższemu projektowi wystę­
puje F reis . Ztg. Utworzenie trzeciej Izby 
lylko osłabiło jeszcze bardziej powagę p a r ­
lamentu. Pyta organ Richtera, czy nie kry­
je  się za tym b a l o n  d ’e s s a i  p e w i e n  
a g r a r z y s t a ,  p o l i t y k  w ; e l k i  e j  p r z y ­
s z ł o ś c i ,  b y ł y  m i n i s t e r  p r u s k i .

r u r y / .  Prefektura  policji ogłasza, iż 
p o d c z a s  o s t a t n i c h  z a b u r z e ń  r a ­
n i o n o  185 ż o ł n i e r z y  p o l i c y j n y c h ,  
którzy jeszcze pc, chwilę ostatnią nie p o ­
wrócili do służby.

P a ry ż .  Został otwarty kongres syndyka­
tów robotniczych. Wszystkie giełdy pracy 
francuskie przysłały swych przedstawicieli. 
Kongres powziął rezolucję, potępiającą zam ­
knięcie paryzkiej giełdy pracy, który to czyn 
zowie lezolucja aktem gwałtu Uchwalił 
również kongres wstrzymanie sie od udzia­
łu w święcie z 14 b. m.

M o n ach ju in .  W II okręgu, który dotych­
czas zastępował literat Seharess, został wy 
brany do sejmu V o 11 ni a r  W I okręgu 
przeszli liberałowie, w III okręgu doniosło 
zwycięstwo centrum

M on acb j i im  Przy wyborach do sejmu 
utraciło centrum 3 mandaty, liberałowie 5 
mandatów, zachowawcy 1 mandat. Socjeb- 
ści zyskali 5 m andatów, (chyba wraz z de­
mokratami P. R  ) związek chłopski 4 m an ­
daty.

M omu l i j t im  Do sejmu bawarskiego zo­
stali wybrani 3 zachowawcy, 73 kandydaci 
centrum, 7 kandydatów związku w łościań­
skiego, 68 liberałów, 1 połudnowo-niem ie- 
cki demokrata, 4 socjalnych demokratów.
2 mandaty do tej pory niewątpliwie zdo­
będą praw dopodobnie  kandydaci związku 
włościańskiego.

Tuflon. 11 b. m. zasłabło na cholerę o- 
sób 5, zmarły 4 osoby.

Ukazała się broszura pi. ira 
prof. Włodzimierza E a r ic z a , wzy wająca 
Serbów do ścisłego zsolidaryzowania się z 
Bułgarją. S tam bułow a nazywa broszura na j­
większymi mężem stanu krajów bałkań­
skich.

P e te rsb u rg ; .  Dragan Cankow polem żuje 
z egzarchą bułgarskim, dowodząc, z jego 
twierdzenie jakoby Rosja żądała od Bułga- 
rji ofiar materjalnycb jest mylne Rosja p ra ­
gnie tylko, by Bułgar) :t wytrwała przy p ra ­
wosławiu i nie była igraszką w rękach 
wrogów Rosji

A u g s b u rg .  Zoslał tutaj wybrany do sej­
mu nardowo liberalny burmistrz Fischer.

S a a r b r u c k e n .  Odbył się pojedynek na 
pistolety między referendarzem górniczym 
F u c l isem , a byłym refeiendarzem  górn. 
Rruckmannem.' R r u c k ni a n n p a d ł  t r  u- 
p e m  n a  m i e j s c u  Powodem  pujtdynku 
była s ta ra  waśń.

B n ik sc l i i .  B a d a  ministrów pod przewo 
dnictwem króla przyjęła projekt ministra 
wojny jenera ła  Brassine, dotyczący reformy 
armji belgijskiej P ro j ;k t  w pruw adza służbę 
jiowszechną wojskową, i podwyższa stan 
wojenny armji po cyfrę 300.000 żołnierzy.

A le k s a n d r ia .  W szpitalu E l-T or  leży 
chorych n a  cholerę 35 pielgrzymów, zmarło 
tamże 40.

No wy  J o r k .  New York H erald  dow.a- 
duje się z Valparaiso, iż powstańcy p^d 
wodzą jenera ła  Saraiva i adm irała  Van den 
Kolk otoczyli od strony lądu morza m ia­
sto Rio Grandę Wynik ataku nieznany, 
ponieważ rząd, kLory w Rio Grandę posia 
da w swem ręku linie telegraficzne, nie 
dopuszcza wysyłania depesz z nowinami.
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K u r s a  k r a k o w s k i e
Z dnia 13 lipca 1893

płąo.ą żądają
Waluły

Hubie papiciow e. . . .  /.a luO rubli 
Marki niemiecki*3 . . . . za 100 mar 
20-to franaówka z ł o t a .........................

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. warL oprócz kuponu 

bieżącego.
4 '/2°'0 galic. Banku hipotecznego . .
5n/o n n S " 1
57/5 , » i>z J0%prem.
4 1/2°/o galic. Tow. kred. ziem. . . .

galicyjskiego b. nt u krajowego 
5% Ti;w. kifcd. ziem. Król. Fol. ser. V 

za rubli 100, v  rublach i kop.

Obligacje 
(za 100 złr. im. w°.rt. oprócz kuponu 

bieżąci go), 
gai. poz. ki aj. koron. . . . .  

4°/o galicyjSKie' proplnacyjne
o-/o komun. gal. Banku kraj. 1. Em.
5°/0 , ,  r H; Em.
4'N 'la pożyczki krajowej ilicyj d i~j . 
4'V0 Liaty likwid. Król. Pol. za r. 100

Losy.
Miasta Krakowa . . .  • ■

„ Stanisławowa . . . • 
Czerwonego krzyża aust: Jacaie .

n węgierskie . 
Weg. jdowy .umu iBazylika) .

130 -  
60 20 
9 75

131 —
00 80 

9 85

100 -  
100 90 
109 75 
100 -  
100 30

101 —
101 60 
110 75
100 70
101 -

100 - 101 -

95 80 
97 40 

100 50 
!0 :
100 — 
9. 50

96 60
98 20 

-01 25

101 —
99 —

23 - 24 50

18 50
s  -
8 8n

19 50 
14 25 
9 40

Przyjechali do Krakowa.
Dnia 13 lipca.

'irand Hotel K Sąsiedzki z Pawiee. — 1>‘. Zieliń­
ski z Warszawy. — B. Głębocki z Laszki. A. 
Głębocka z Podola ros. -- At. hr. Romerowa z Po­
dola ros — M. Kagan 7. Petersburga. — W. Maza- 
raki z Podola roB.

Hotel „pud Róż,ą“ . L. Gumiinka z Zabca. — S. 
Niemezewski ze Śniatyna. — W. Kotcebi z Pozna­
nia. — F. Kiślański 7. Warszawy. — T. Szuste-ska 
z Odrowążs.yi:’-

Hotal Saski T  Polaski z Łodzi. — U. Bogusz z 
Uuinieunik. L. Aiieroszowski z Król. Pol. — A. 
Siecki z Wołynia.

hotel Pollera. E. Niewiadomska z Warszawy. — 
.1. BenPj-rner z Wiednia. — K. Gessuer z Wlocław 
kn. -  FC. Skazel z Wiednia.

Hotel Kraauwski. F. Giufort TJbysz z Koniecpola.— 
A. Bartkowski ze Lwowa. — P. Karśuicka z Cze 
stochowy. -  F  Zalański z Wadowic — o. Górkie- 
wiC2; z Toporzyska. -  A. Świątkowski z Poznania. 

Hotel Centralny. P. Zr brzyeki 7. Równego.
Hotel ImnerTal. J . Wallasenek z Galicji.
Hotel Kleina. Z. K urzer z Wiedn... — Z. Kalii 

mann z Wieduia. — J. Sm etana z Nesselsdarfu.
K. Fritz ze Lwowa.

Hotel Narodowy K. Skw arczyńrki z Miechowa. -  
L Ostrowska z Miechowa. — J  Wielobycki z Lon­
dynu. B. Herszeles z Przemyśla. -  A. Siedlecka 

Brodów.

Z rynków towarowych.
Wiedeń dnia 13 lipca

P roduk ty  ro lne. Pszenica na jesieu 8.30 do 8 .31 
na wiosnę - — do —. —; na lipiec 8.6f> do

67; żytr na w io s n ę  do — ; na jesień
7.Ź5 do 7.20; kukurydza ..a lipiec ó.6S do 
ó’65 ; owies na wiosnę 6.71 do 6.77; rzepak
na lip iec—. — do , nowi rzepak 16.-- do 16 50
jęczmień —.— do —.—, słód - . — do —.—.

S p iry tu s. Kontyngentowany 10.000 Itr. z dostawą 
natychmiastową 10.80 do 17.10, na sierpień —
■In — .— .

T owary kolonjalue.
Praga dnia 13 lipca. 

Cićóet na czerwiec 23 45 do 22 60; na lipiec —.— 
do —•— Rafinada; -  . — do 40.—.

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z K ra k o w a  o d ch od zą :

Do Lwowa : 9  07 r., 8  r., 10-45 r., 0  20 w., t O ’55 
w. — Do W iednia: 5-40 r., 4P40 r., 0-25 r., 3  05 
po poi., fi'08 w , l(>  w — Dl W artzaw y: -V40 r 
0-2,. r.. O 08 w. -  Do S u cn e j: i'50 r., jag o  pop. 
9  05 w-., 8-25 r. od 25 czerwca do 15 września. — 
Do W ieliczki: i S  w pot., 8T 0  w. — Do Rzeszowa • 

B-41 w 
Ko K rakow a p rzy ch o d zą :

Ze Lwc w a : •» r., «-?0 r., 3-25 pop., 8  20 w., aSl 
w — Z Wiednia: « 4 5  i., »-44 r., 8-45 w., IO-09 
w. — Z W arszawy. 9 -a3 r.. ł» pop. — Od Sucne : 
«-05 r., 8-55 10-37 r., 4-15 pop , »  12 w , 2
w. od 25 czerwca do 15 września. — 2 W ieliczki: 

8-05 r., l»-25 w. — Z Rzeszowa: 8 -go r.
3 ^ “  C z a s  środkowo euiopejski. T  L

NADESŁANE.

Rubryka Nadesłane nie pochodzi od Re­
dakcji, która łe i za nic odpowiedzialności ni 

w zujw nie)

D C  S P K Z E U A N I A ,
Realność z oficynami i placem pod budow ę 

w ulicy tuż przy plantach z powodu wyjazdu 
właściciela, m ożna nabyć pod bardzo korzy- 
stnemi w arunkam i. Bliższych wyjaśnień udziela 
Bióro agenta  publicznego p. Bolesława T rębo  
wolskiego, ul. Długa, 1, 9, 1-sze piętro w Kra­
kowie. 660 ?. 3

K iifry  (w a liz k i)
od 2 zlv. 50 centów do 20 /Ir

T o r b y
ręczne od 2 z ł r. do 40 zir.

TorsbM  t a i r i e  i m ęskie
z paskami od 1 zl. 85 ct, do 0 zJ

N ecossairy i m anierki
poleca

h a n d e l  p r z y b o r ó w  d o  p a l e n i
oraz

FABRYKA

B z i p f a n y l  tutek higienicznych

S. W. îentojowsi^p
braków. Sukiennice 28.

Do fabryki kraw atów

TF-aków 

Gł óf fcy Rynek 1. 26 (róg Yp i e j ]
na le tn i sezon

już nadeszły najmodniejsze materjały fran 
cuskie i angielski; czysto jedwabne,

Na składzie w i e l k i  w y b ó r  najgasto 
wniejszych gotowych krawatów. Poleca się 
oryginalny m odny sposób wiązan.a, oraz 
najnowszy fason k raw atu :

„ t f A R S Z A W I A h r 4*.

O e x i y  f a t o T y o r s z L s .

Y7sz e lk fe  p a p ie r y  T /artoścIow e, bankno­
ty zcgraniczne i mer ..y ku|vuj& i sprzedaje pod naj- 
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| UBWIF.SZGZEHIE.
h  — ^
j  ; Gmina m iasta  K rakow a w y d z ier - j #  
j g  ż&wi w drodze o fer t tea tr  m ie jsk i, < - ►
y  t. j. budynek teatralny wraz  z całem urzą- 
R d z e n i e m  i wszystkierrń przynależnośctami , .

* i dzież prawo w yko n yw an ia  koncesji na 
urządzenie i prowadzenie stałego teatru 

! w  Krakowie na lat 6 (sześć), poaząwszy 
^  od dnia i sierp.na i8 g3  r do końca lipca 
^  i 8 g y  roku z obowiązkiem rozpoczęcia 
g  przedstawień z dniem i września , a wzglę- 
2  dnie z dniem i października b. r. ^
ę  Oferty pisemne opieczętowane i opa- 2  
J t r z m e  nap isem: „Oferta na dzierżawę ™  
2  teatru" — wanny być złożone do rąk 
g  Prezydenta miasta, n a jp ó źn ie j do gO- ^  

t d ż in y  12 w p o łu d n ie  d n ia  26 lip ca  b. r. J  
2  Warunki  dz ierżawy mogą być prze- X  
« * glądnięte

3C 
X
r  
x  
r >  x

a

' stratu.
w b iu r /e  p rezy d ja ln em  Magi

Kraków, dnia 12 lipca 18g 3 r 
Józef F r ie d le iu ,

prezydent miasta.

D r. F a u s ty n  Jaku bow sk i,
radca mie

(Przedruk nie hęćzie płacony). 675 f 3

xnstnmxn\uxn\mz\nxr>\xuyi
‘m t o a  > » > > > :

W* fiS

Sokół i Sokolica
dwa gatunki wódek

uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne, 
wyrabia  i sprzedaje

Zarząd dóbr Płaza p. Chrzanów.
Również nabywać je można we wszystkich 

jierwszoizędnych handlach Korzennych Krakowa, 
Lwowa i m iast prowincjonalnych. 536 12 12

NAJTANIEJ Z WIEDNIA! •
ś r o d k i  d e s in f e k c y ju e  każdego rodzaju. 
CarTboliitcmn do im pregnow ania  drzewa. •
F a r b y ,  l a k i e r y  i wszystkie potrzeby lakiernicze 3  

malarskie.
S t o r y  i  ż a lu z je  po nader  niskich cenach, i w s z y - •  

stko, czego kto tylko zażąda  dostarczają uaj-  •  
taniej: 533 10 17 8

ALJtSm K R A J E W S K I  i
Wiedeń, IV. W iedtner H aup is trasse  51. 8

C e n n ik i  na żądanie g r a t i s  i f r a n c o .  8

Z dniem 1 sierpnia b. r. przenoszę mój

IIKIAD W Y M C Z Y !
Ć1&, C i l ł o p  3 0  W

1 ss ^ o ^ o u y i  c* e s  L w o w a .
Do Zakładu przyjmować będę uczniów 

uczęszczających do szkół publicznych, jakoteż 1 
uczących się prywatnie  lub przygotowujących się i 
do szkół zawodowych.

! Wszelkich bliższych informacyj udzielam na 
żądanie -listownie w Kołomyi, a  od 12 — 20-go 
lipca ustnie w hotelu Europejskim we Lwowie.

Poszukuje się w  okolicy plant lub 
669 na najbliźszem przedmieściu 6 i
m ie s z k a n ia  p a r te r o w e g o
z kilkoma ubikacjami z ogródkiem, 
w suchem położeniu Bliższa wiado­

mość w handlu A. HAWEŁKi.

Ze kład wodoleczniczy
D r a  C h r a m o a

w Zakopanem  w  Tatrach, stacji klim atycznej,
otwarty cały vok.

Przeszło 100 pokoi gościnnych. Wielkie 2 sale, jadaln ia  
i do zabaw. Galera kryta 800 □  mtr przestrzeni, złą­
czona z zakładem, do przechadzki w czasie niepogody. 
Wszelkie urządzenia do leczenia: wodą, elektrycznością, 
mięsieniem i gimnastyką. Bilard, fortepian, kręgielnia, bi­
blioteka i czytelnia bezpłatnie, oddzielna kaplica z przy­
wilejem codziennej mszy św. Ostatnia stacja kole1 że 
laznej Chabówka, odległa 4 godziny od Krakowa koleją,
0 drugie 4 godziny od Zakopanego drogą kołami. Poczta
1 telegraf w miejscu. Zarząd zakładu wysyła tylko na za 
mówienie powozy do stacji. Wozy góralskie zwykle cze­

kają na gości w Chabówce.
P ro s p e k ta  rozsy ła  się n a  żądanie. "T ^

D r. O łira m ie  o,
327 10 12 Dyrektor i właściciel zakładu.

Największy wybćr maszyn do szycia
Singora ręczne od 28 do 48 Złr. 

„ nożne „ 30 „ 65
g o t ó w k ą  1 0 °/o t a n i e j .

m e c h a n i k  i  s p e c y a l i s t a
L w ó w

H o t e l  Ż o r z a
K r a k ó w

R y n e k  2 5 .

Potrzeba Rzadcy zdolnepo
z dobrem i św iadectw am i i k ilk o leta ią  pra­
ktyką Zgłoszenia przyjmuje handel Wgo 

K ichała  F.AR.ASIA, Kraków. 659 4 6

XXX XXXiXXX!XXXIXXXIXXXX

|  P ierw sze  Towarzystwo t h o z y |
pod opieką św  Sy lw estra  t t

X  od r . H  istn ie jące  w KORCZYNIE O M  K r o sn a \ X
j  poleca Szanownej P. T. Publiczności wyroby czysto lniane, s
4 #  jak : p łó tn a  od najcieńszych do 11 ajgrubszy cii gatuukćw, ĘjZ 

p łó tn a  pólhiclonc i szare, d re liszk i na liberje, dym ki i ►
J ę  zwykł i adamaszkowe, ręczn ik i zwykle, adamaszkowe 

i kąpielowe tureckie, ohiafsn białe i kolorowe ze serweta j .«
^  mi, ch u stk i, fa r tu sz k i, śc ie rk i i t. p. w zakres tkactwa 

wchodzące wyroby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco, “ ►

*  D Y R E K C J A .
m m m m  i x x \ x r » x \ n * n \ r M r * \ n n x

Na naM odzącą porę wiosenną i letnią! 
Filja wiedeńskiBj fabryki [|

ro:u i i i R n  H i S K t e m
i  D Z I E C I N N Y C H

| H e ! l m a n a  K oh na  ! S y n ó w
^  Kraków, ul. Grodzka I. 9, I piętro

u l jorów męi kich wyrobionych w .dasnych zahhidacb podług 
ypj najświeższej mody, z najlepszych materyj krajowych i za

63S 2 2 W ład js ła s  A i e n t o m  q

FRANCISZEK CEMBR0NCW1CZ
m a j s t e r  s z e w sk i

w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 21, filia ul.
Florjańska 1. 15, 644

poleca w doborowym zapasie

obu W e w ła sn eg o  w yrob u
damskie od »  złr. ? 5  ct., męskie od 41 złr. 
2 5  ct., buty od 9  złr. 5 0  ct. i wyżej sto­
sownie Jo wymagań, oraz przyjmujt do re- 
paracj obuwie męzkie, damskie i Kalosze.

now ym  m agazyn ie

3  B S I
ff Krakowie, przy ul. Wiślnej Nr. 3.

w ie lk i  w y b ó r  m e b li
z własnych praoowni dostarczony

Władysława DniałaiiLadw iia Cliomialia
tapicera.

Z a le t ą  w y r o b ó w  U p i  - 
c s k i o h , p r z e d e w s z y -  
s t k ie m  j e s t w  n a j le p s z y m  
g a t r a k n  m a t e r j a i  a ż y t y  
i z  e le g a n o ją  g u s t o w n e  

o d r o b ie n ie .
J © ^ . y  I b P r r ć A z o  n i z l t A o .

'■ j ś w ie ż s z e  ż u r n a le  lu b  w ła s n e  r y s u n k i p r z i  lk ła -  
'h jgy .J  Z a  su m ie n n e  w y k o n a n ie  r ę c z y m y . P o le c a m y  

j a n ty k i na  sk ła d z ie  i p r z y jm u je m y  ta k o w e  w k o m is
b u d w li  C hom lak W ła d y sła w  D u va l

T a p ic e r , S to la r z .

stolarza.
Wyroby stolarskie przo 
'Iowa , nogą „akn pewne 
z 8uuhugo i zdrowego 
m aterjała zrobione, jako y* 
gusiowne i sty^w o u- O 

jęte.

i
0

1  
1
b :
ytK
%i
p
p

1

z a o p a t r z o n ą  z o s t . i la  w  d o b o ro w y  z a p a s  n a jm o d n ie js z y c h  * X

    J
granicznych, a mianowicie: r>t\

j ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe i fra- Vv$ 
1 towe, angliki z kamizelką, zarzntki, szlafroki,
1 taweloki, płaszcze dc podróży, proohowniki, spo­

dnie, kamizelki pikowe i jedwabne
oraz ~

WIELKI WVBÓR UBRAŃ DZIEC'NNVCH. M
Ceny j a k  najprzyctepniejszc. [Qj

Zaprowadziwszy oświetlenie elektryczne, umoźebuia- [Oj 
my rozpoznawanie wieczG.-m jakości i koloru jak  w dzień .

Aby uniknąć pomyłek uprn„za się o łaskawe zapa- 
mięt inie firray i Nru domu, w którym biagazyn nasz się 
znajduje.

U e i l m a n  K o h n  c’ S y n o w i e ,  
Kraków, ul. Grodzka I. 9, I. piętro

SK1A0 Pim i POSTER!.'
S S  B H O W / A R U

i ś . r . ‘.Rc::;sip albreciita
w  Ż y w c i L .

T a k o w e  sp r z e d a ję  p o  n a s tę o u ją ^ y c h  c e n a c h :
Piw o cesarsk ie  . 10  c t . jP o r łe r  . . .  IG ct.

„ m arc o w e  .1 2  „ | Ale . . . .  16 ,  
Przy odbiorze 10 butelek naraz odpowiedni rabat. Ró- 

■śnież przyjmuję zamówenia na piwo żywieckie
w bcozkach. 539

G. LAZAR. — KRAKÓW,
ulica św. Jana, 1. 9, na dolo w podwórzu.

I H
m
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Wyroby krajowe p^ócienoe ^

Pierwszego Tnwarzystwa ikaskiege g
W  K R O Ś N I E .

T ow ary Fe wyraoiane 7, najlepszego materjału 
i bez żadnych dodatków cheinicznycli blicho- 
wane, ■ przez co samo są nadzwyczaj trwałe. 
Geny według oryginalnego cennika fabrycznego 
są podane, które to ceny stosunkowo do do­
broci i piękności tych towarów są nadzwyczaj 
przystępne i ktokolwiek nabywa .sztukę towaru, 
tak co do ceny jakoteż ; gatunku zadowolony 

będzie. Sa wyłącznie na składzie

W HANDLU PŁÓCIEN i 3IEL1ZNY GOTOWEJ 
U d .  B E Y E R  i  S P Ó 3 E , X A

b r u k ó w ,  S u k ie n n ic e ,  Ni*. 1 2 —14 (naprzeciw kościoła N P. Marjrj 
P U . - ln u  o l / l n r l  normalnej bielizny tryknlowej Prof. Dra Gustawa Jnegera 
U l U n l i y  o M d U  i wszelkich wyrobów trykotowych z jedwabiu, wełny i b a ­

wełny. Pończoch damskicn, dziecinnych i szkarpetek męskich.
S k ła d  b ie l iz n y  W  ie le b n e g o  K s ię d z a  SEBA S T JA N A  K N E IP P A

N a s e z o n  le tn f  o t r z y m a l i :
W  W io lk i  w y b ó r  b lu z e k  je d w a b n y c h ,  w e łn ia n y c h  i  s a ty n o w y c h .

P araso lk i od sło ń ca , ora* p a ra so 'e  od najtańszycli do n ajw ykw lntn iejszycD ,
Całe w ypraw y ślubne są  gotowe na składzie.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia  sie o dw ro tna  poczta . 548 12 40
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$  a )  Z dniem 
©  pierwszego Sierpnia roku 1891-szego' 

sprzedaję wszystkie no^e fortepiany i pianina m o-' 
jego składu 5%  poniżej cen ‘abrycznycli i zadowalniam s ię ' 

resztą otrzymywanego od rabrykantów rabatu. Źe tak jest rz e - ' 
ozywlście, o tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie­

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen- pl
ca łą  gotowością pokazuję. —nlków i książek rachunkowych 

b )  Częścią reszty, która mi 
ba‘.u, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
czenia c)  Na żądanie wy- 

nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adi esem i sprze 
warunkach, na których 
zyczre znajdujące się 
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
upakowaniem 1 dostawą 

\ sztowałby 430 z łr. —
: odstawmm aż de Tar- 

■ ozystkie nowe, nawet 
\ muzyczne mojego skła- 

od z łr. 300 i pianina od 
Ś. 20-letnią. e)  Każde na- 

u mnie (albo w moim sk*a- 
fabryco za moim pośredr.i-

które wszystkim z

SKł.AD 

FORTEPIANÓW,

B .B A B R Y E talT lE j• ■ - 'y.r, 1 • ■■ . .*

KRZISZTOFORY

pozostaje od fabrycznego ra- 
szta przewozu danego narzę- 

ki a i  do miejsca pizezna- 
9yłam fortepiany i p!a- 

bryki wprost pod wska- 
daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzie mu- } 
na moim składzie, ka-e1 
który (n. p. w Wiedniu) 
fabryce 400 z łr ., a z ] 
(n. p do Tarnowa) ko- 

sprzećaję za złr. 38P 
nowa bezpłatnie, d )  Za 
najtańsze. narzędzia 

du (a  więc za fortepiany 
z łr . 200 ) daję poi ękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

, ctwemt przyjmuję napo>"rot
w tej samej cenie, w jaitie] je sprzeuałam 1 wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­

żąda w przeciągu trzech miesięoy od kupna, f i  Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po 10 z łr. mlbsięcznie) nie ź^dam za nie ani centa 

więcej, j a k  sprzedając je z ł  gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży­
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere­

sownie. ^  rz£ —

R E S T A U R A C J A

TORUŃSKIEGO
w Krakowie

w hoielu „pod RÓŻĄ". 
Olrlad za 1 z lr .

P iąteh d. l i  L ipca.
. 1 Kapuśniak^ leniwy, 

i , . Rosół 7. gwiu/.dkami. 
m ( Consomnn'.

Omlet 7 szum pionami. 
Kalafiory z masłem. 
Muszelka z ryhy w majon. 
Szt. mięsa z ćwikłą.
H ara D ia  z m a rc h e w k ą .
Zrazy siekane z grzybami. 
Polędwica Iz jarzyną 
W olowa z kalarepką.

Makcron domowy z serem 
Ciastka z morelami. / 
Poziómki. — Galaretka

N < « O T 9 M 4 i« 0 C 1 IM M
•  Pożądany j r s t  8
[ majątek górski {
® przeważnie leśny, z w y g o  v  
2  ćlnym, ob szern y m  domem 5  
jp mieszkalnym i ogrodami s  

i wśród lasów szpilkowych, 0  
w ładnej zdrowej okolicy, fc 

® z łatwą komunikacją. ® 
^  P-ask.iH e zgłoszenia Drzyj- .
•  mtije Pośrednictwo krajowe 9
•  Kraków, ul. Zwierzyniecka •  
§  Nr. 12. 055 3 2 ^

L O E
w mniejszej i wię­

kszej ilości
sprzedaje 667 4 6

p ien szy  handel dziczyzny
i to w aró w  korzennych

i  Knoreck i Spółka
Kralów, Florjańsla 23.

Adwokat
Dr, R o m  Ja iu Jm sk i

Itr/O prow adził s?ę
pod I 19 przy ulicy Szpi­
ta lne  (do domu Wgc Prof. 
060 Dra Marsa). 2 2

Poszukuje się

WSPÓLNIKA
posiadającego gotówki 1000 
złr. do handlu  tow arów  mię- 
szanych swv«zynkami trun- 
Lów. Wiadomość w A dm i­
nistracji „Kurjera Polskiego" 
w Krakowie pod lit. jfr. G.

Lcka! resta urasyiny
w domu pod 1 34 przy 
ul. Zwierzynieckiej, obeonie 
przez Bertę -Immergltiok za­
jęty, jest od 1 Października 
1893 do odnajęcia Bliższa 
■w Ladomość u właściciela 

domu ua I piętrze,
671 3 3

IWONICZ
M M  larojoco-Sąpielois; 1 iliU M ijcw ,

P
Szczawy alkaliczno-słone jodo-bromowe, skuteczne 

w chorobach skrofulicznych, skórnych, syfiiitycznyeh, 
reumatyzmie, nieżytach błon śluzowych, zapaleniach 
stawów, okostnej i w rozlicznych ehoiobach kobiecych.

Kąpiele pełne  jodowe w trzech budynkach łazie- 
bnych, borowinowe, igliwiowe, tuszowe, basenowe, rze­
czne. Kąpiele lokalne wszelkiego rodzaju, inhalacje.

Mleko, żętyca, ketir.
Lekarzem zakład owym jes t  Dr. I i i .  D ę b ic k i .
Apteka, poczta i telegraf w miejscu.
Zakład gimnisl yczny pod  kierunkiem specjalisty.
Położenie zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, 

powietrze górskie wzmacniające, wolne od pyłu i orga 
nicznych zanieczyszczeń. Rozległe spacery w lasach.

Okolica malownicza i zajmująca.
Oświetlenie elektryczne, znakomita orkiestra.
P o ra  lecznicza od 20 maja do końca września.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mie­

szkania znacznie tańsze.
Zgłoszenia załatwia

< 1 B 1  D Y R E K C J A .

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

1 KAMIENICA I
J  Il l-p ię trow a w Rynku ^  
> głównym, przechodnia  ♦c ---7 £-------  X
Z  na  ulicę Stolarską, jest  ^  
♦ do sprzedania. Zgłosić ♦  
3  się o warunki sprzeda- 4  

l ż y :  Rynek Nr. 9. piętre " 
► II, między godzinami ♦  

3  od 2 — 4 popoł. i od 7 - 8 2
^  631 wieczorem. 4 5

TYLKO PRAWDZIWE 
granaty w oprawie, 

ametysty, moMauity itd.
Wzory z w y s fa w y  w  Pralzp.

Ferdynand M m i i ,
K r a k ó w ,  ul. Grodz' a .  21!

OSOBA i
inteligentna, młoda, poszu­
kuje miejsca jako tow arzy­
szka Pani, wyręczając ją  
przytem w czynnościach 
domowych, lub w domu 
wdowca jiiko zarządczym 

1 opiekunka dzieci. A dreso­
wać: „Posada 185 poste- 

restante  Podgórze.

Magazyn obuwia
Marji Cenkitowskiej

pod k ierownictw em

Bronisł. Dobmnsk-egc
w K rakowie 

u l. św . J a n r  4
(drugi dom od A — R), 

poleca

obuw ie m ęsk ie  od 3 - 5 0  złr . 
obuw ie dam sk ie od 3 — 26 złr.

Zamówienia wykonywa 
Dunktualnie z najlepszego 
materjału i w najkrótszym 
czasie. 4so 1 7  ■?
'lagnzyu oblicic zaopa­
trzony w gotowe obuwać.

od 10 do 28 złr.

M aszyny di) szy c ia
spro\vi(lziim tvlko pełnymi wa­
gonami z najlepszych 'a  bryk 
chrześRj niskich. Cena od 27 clo 
f-5 zlr Halami po 4 zlr. m iesić* 

cznie. Rowery na "k ładzie ..

Józef iwanicki,
m echanik .

Kraków, Rynek 25; Lwów. Kotel 
Zorża. 651 3 m

^  ■/nł^ f iw n d 7 9 1 li! l W y n alazek  uprzyw ile jow any  a lal 15 d o k to r o w  1 I 4 I C I E  
UU lU l jJU Ti UUZiullla F i- c r c s ,  lekarzy-wynalazcow, U l. d e  1’A r b r e - S e c ,  4 6  w P a r y ż u , 

na leczenie rad y k a ln e  R U P  U R. Do tego czasu bandaże  służyły 
jedynie do p id trz y m y w a n ia  ru p tu r. D o k to ro w ie  M A R IE  ro z ­
w a ż a li zadan ie  pod w zględem  pod trzym yw an ia  i leczen ia  ich za 
p m ocą B a n d a ż u  E le k t r o - L e c z r i c z e g o ,  k tó ry  ściąga  nerw y, 
w zm acnia je bez w strząśn ięć  1 bo lu  1 sku tku je  w p rędk im  czasie 

u leczenie zupen .e . P o j e d y ń c z f  franków 30 . P o d w ó j n e  f r a n k ó w  5 0  w raz  z inform acją.

B H JffiO L F  WmMGGKĄ T r a k ó ? i Plac Marjacii 1. 1, 
,pod Murzynami* C . k , S k l M  spacyainy^ii ty to n i i  c y g a r .

Ojfca rdlUjr li0 # 1 ^ 1  w o a j^ « y f f l  guście, u ir l t i  c róiareh zupuchacu, po bardzo uiskich ceaach. szczotki, szczoteńzki do^ębów , grzeAeD.ie, ramki z drzewa i netalii
_  jj yroby Japońskie, Im ko tez wyroi 7 r_ Arkowe na nową moaeię. Dla J . M. W. Księży poleca obrazki korooLo rę  fraaccskle z pierwszorzędnych fabryk **o ceurtłili falrrozayclB-

fytawca, rj 1 nfv >  -.p-irr radakt-r^Dr. Mzaf "rłowtkl, Prnk W. L  Aaazyaa * Spółki, pod zon^dan lana Badawaklaga.


